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RZUT OKA 


NA STAN TERAZNIEJSZY RUIN DAWNEGO RZYMU I NAJSŁAWNIEJSZYCH 
ZABYTKÓW STAROŻYTNOŚCI WE WŁOSZECH, TUDZIEŻ NA ARCHI- 
TEKTURĘ PÓŹNIEJSZYCH WIEKÓW I TEGOCZESNĄ, PORÓWNANE CO 
Do SMAKU I STYLU. (*) 


Za najszczęśliwszą epokę życia mojego uważać 
będę te chwile, w których na ziemi klassycznój , 
depcząc po gruzach i popiołach godnych nieśmier- 
telności, śledziłem pomniki dzieł wielkich ludzi, 
rozmawiałem z głazami odległych wieków, po» 
(*) -Redakcja Dziennika Podróży otrzymała wraz z opisaniem 
Rzymu, wyjątek listu, do którego było dołączone, i u- 


mieszcza go tutaj, aby wykazać powody, dla których an- 
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cieszałem się acz smutnemi obrazami ich zwalisk, 
a_błądżąc w śród ruin ich upadłćj wielkości, przy 
ołtarzu Minerwy i Apollina wzniecałem w mój du. 
szy wewnętrzny płomień, przy którym pałiłem 
tym wielkim bóstwom słabości mojéj ofiary. Lecz 
niedosyć jest w samym sobie poić słodkiemi o- 
brazami wewnętrzne uczucia: dzieląc je z inny. 


tor opisanie swoje w tem, a nie inny sposi b wykonał. 
Wyjątek z listu do M. À. P. pisanego w roku ze- 
szłym zParyża. Przyjacielu!....... ** Kiedym w 'Two> 
„jem towarzystwie zwiedzał Sycylję, zachwycony wido- 
„ kiem uczących ruin które czas zdaje się szanować, poda- 
ntes mi mysl ogłoszenia w polskim języku opisu tych ru- 
„in , juko przedmłolu wiełce interesującego architekturę, a 
„o którym nasze pisina dotąd nie wspominały. Mysl two- 
. nia trafita do mojego przekonania. Nakreśliłem dziś nie- 
„śmiałą ręką, jako poczynający truduy zawód Budowni- 
w czego; nietylko stan obecny znaczniejszych zabytków Sy- 
» kulskich i włoskich, ale nadto osmieliłem się porównać 


» stan smaku późniejszych wieków, przytaczając sławnićj- 
„sze onychże dzieła, jako też wspomnieć o obecnym stanie 
w sztuki architektoniczućj. Posełająe takową wiadomość 
„na Twoje ręce, abys postarał się o umieszczenie jéj w 
» pismach krajowych, (jeżeli na to zasługuje) chciałem 
» niejako zdać-sprawę przed ziómkami z mojego pobytu 
% w krainie sztuk pięknych. — Zdaje mi się albowiem, że 
» ten sposób zdawania sprawy godnićjszy jest artysty, ani- 
» żeli przesłanie samych rysunków i zebranie wymiarów; 
„bo te są dziełem postępowania mechanicznego , a zaletą 
nich całą jest akutatność cerkla iłokcia. Ja w nrojem pł- 
»semku, chciałem okazać, iż doskonalenie się w archi- 
„tekturze przy ćwiczeniu ręki, zasadza się, więcćj jeszcze 
„na usposabianiu dusży i czucia do rzetelnych i czystych 
„wrażeń piękności i gruntowności sztuki. ,,.... 
' życzliwy 
/ š Ad, Idses 
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mi moc i wielkość takowych powiększamy. Ża* 
mierzyłem przeto w krótkości przynajmniej wy- 
stawić stan teraznićjszy dziwnych zabytków sta- 
rożytnej architektury, tudzież porównać z niemi 
późnićjszych wieków dzieła, i nadmienić nieco 
© budownictwie tegoczesnem, uważając je wzglę* 
dnie do obu stanów powyższych. Czyli mierząc 
słabemi siłami dzieła uwieńczone nieśmiertelną 
sławą, zdołałem wznieść się do ich wyniosłych 
szczytów, czyli w mojćj opinji w błędne nie uwi« 
kłałem się manowce, należy to do sądu delikatnego 
uczucia znawców i doświadczonych mistrzów sztu= 
ki. Dla mnie jednak pozostanie zawsze ukone 
tentowanie, iż przynajmnićj małą tymczasem uż 
czynić mogłem z mojej podróży przysługę pu“ 
bliczności, nim dalszych prac okoliczności doə 
zwolą mi złożyć owoce; i uważając ten rys nie» 
jako za rapport z mych czynności, wywiązać 
się oczekiwaniu rządu, który w dobroczynnych 
swych usiłowaniach ile jest troskliwym o stan naa 
uk i wzrost sztuki, tyle sądzę iż interessują go 
osoby poświęcające się tymże przedmiotom, Poa 
byt mój dosyć długi we Włoszech, dał mi spo- 
sobność obeznania «ię zlicznemi dziełami sztuki 
łego kraju. A że lizym mieści wsobie najwięcój 
pozostałych zabytków starożytności, tudżież koa 
sztowne i śmiałe późnićjszych wieków dzieła, przeł 
ło zacznę od wystawienia obrazu tćj stolicy sztua 
ki budowniczćj. Nie jest moim zamiarem szczes 
gólne liczbowe kreślić stosunki, a jpk niekiea 
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dy takowych użyję, to tylko w celu dania ogólne- 
go wyobrażenia wielkości rzeczy 

Rzym , który mocą oręża garnął pod swoje berło 
wszystkie znajomego Świata narody który, z dumą 
narzucał na nieprzyjaciół kajdany, lub pod swą 
tarczą dozwalał używać słodkich owoców poko- 
ju sprzymierzonym, który wznosząc swe szczyty 
w powietrzne sklepienia, zdawał się zapowiadać 
swój tryumf i panowanie nad światem; dziś, ko- 
leją czasu upokorzony, zagrzebawszy nawet w s0- 
bie wysilenia gienjuszów wydoskonalonych nauk 
i sztuki, przedstawia smutny widok zwalonych 
głazów , i jak gdyby na urągowisko słabości dzieł 
ludzkich, odarte i ogołocone ze świetnych ozdób, 
sterczące gdzie niegdzie, wiecznej pamiątce po- 
święcone pomniki. Cudzoziemiec który z odle« 
głych krajów dąży dla złożenia hołdu cieniom 
wielkich mężów odległych pokoleń, w włssnóm 
ich siedlisku, spodziewając się znaleść -gotlne i 
równo z ich sławą trwałe pomniki, jakże tu zdzi- 
wiony zostaje, gdy sprzeczną do niepojęcia o- 
gląda postać, Skryta łza pomiwolnie wydzióra 
się obłąkanym oczom, pomięszanie towarzyszy 
każdemu poruszenia, każdy krok nowym przej. 
muje go żalem, a gdy wosłupieniu szuka znu- 
żonym uczuciom spoczynku, błąkające się du- 
chy słuch znowu niejako zdają się przerażać , ze- 
wsząd wołając: znaj siebie samego. Tak jest, kto 
tylko nosi duszę czułą i serce zdolne do przyję- 
cia tkliwych wrażeń, wyczytawszy w takowej xię- 
dze doświadczenia wieków, tak upokarzające je- 
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stestwo człowieka obrazy, zapewne do najwięk. 
szych epok życia swego dołączy ten moment ja- 
ko ważnej serca reformy, Wszystko tu uległo 
sile znisczenia ; przyrodzenie nawet samo nie zo- 
stało wyłączone odtćjkolei. Gdzie żyzne iobfi- 
te w dobroczynny plon były niwy, rękami bo- 
haterów uprawiane, dziś suche grunta wydają 
zaledwie ciernie i osty. Gdzie były drzewa i 
bogom poświęcone gaje, dziś trzcina lub kuku- 
ryza obraz ich wystawiać muszą. Na mićjscu je- 
zior , zródeł i obfitych potoków spoczywają wzpó- 
rza, a nawzajem wyniosłe skały i góry, albo zu- 
pełnie w doliny zamienione, alboteż zbyt słabą 
cechę noszą swój dawnćj postaci. Pałace, Cyr- 
„. ki, Teatra, Świątynie, Arki tryumfu, co były 
przedmiotem poszanowania i zadziwienia, zwalo- 
ne upodnóżka własnej swćj wielkości, noszą na 
sobie mićjscami winnice, a nieludzki rolnik dep- 
cząc zarówno głaz z pałacu Cezarów, jak bry- 
łę pospolitą ziemi, zdaje się jeszcze naigrawać 
z ich losu, niechcąc nawet litośnćm uczcić wspo- 
mmieniem. Okolice Rzymu, te świadki krwawych 
scen, okryte niegdyś roskosznemi domami bo- 
gaczów, dziś zarażone zabijającóm powietrzem , 
opuszczone nawet od wieśniaków, dzikićj pusty- 
ni raczej, aniżeli kraju przez ludzi ucywilizowa* 
nych zamieszkałego, wystawiają obraz. Tak wy» 
niosły olbrzym, co przez piętnaście wieków paso- 
wał się z nawalnicami zaburzonego świata, ue 
ledz musiał sile czasu i nieszczęsnego przezna 
czenia a waląc się swym ogromem w gruzy 
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popioły, wstrząsł nawet samo  przyrodze= 
nie, zacierając onego pierwotną postać i ślady, 
Dzieje Rzymu należą do wszystkich narodów , do: 
każdego stanu i wieku, a a czyli w nich potęga nie- 
sie w odległe kraje pożogi i burzy spokojnych 
mieszkańców zagrody, czyli przemoc gniecie wła: 
snych współbraci, czyli prawodawstwo uszczęśli-. 
wia istot miljony, czyli czarna potwora niecno* 
ty i'skażenia pożćra własne wnętrzności swej mate 
ki, czyli zgon tejże w dziwnych kołorach niesta« 
łości losu malują, czyli wystawiają obraz świetnej: 
wspaniałości miasta i pomników, czyli nakoniec- 
'opićwają mocą opinji zmianę świata moralnego; 
zawsze są niezliczonym szeregiem enót i wad ludz- 
kich, a tém samém najdroższym upominkiem dla 
każdego rodzaju badaczy. Za ich przewodnie 
ctwem  spieszmy więc z ciekawością zwiedzić piere 
wsze Romula siedlisko. 

Na widok wyniosłych gór nad któremi wznoszą 
się jeszcze szczątki gmachów w olbrzymićj postaci, 
ciekawość nas prowadzi dla zwiedzenia tych szano« 
wnych zabytków. 'Są to pałace Cezarów !' Nieste= 
ty! jakiż to obraz! co za smutny widok gdy spor. 
strzegamy, że te winnice, drzewa, i nowe ogro- 
dników domy, wznoszą się na ruinach piątr niże 
szych z ziemią pomięszanych i ukrytych, a wy- 
niosłość ziemi kiórą miałem z początku zanatu- 
ralną, utworzyły same sklepienia i zwaliska ko- 
sztownie rzniętych głazów, formujące dzisiaj nos 
wą powierzchnię o trzydzieści lub czterdzieści 
stóp wyższą od naturalnćj. Gdzież są ślady pa 
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łaców Augusta, gdzie przy nich świątynia Apol- 
lina, którćj portyk zdobił Numidyjski marmur? 
gdzie bibljoteka w której znajdował się Apollo z 
bronzu czterdzieści dwie i pół stóp wysokości mają- 
cy? Gdzie się podziała wielkość Pałacu złotego Ne- 
rona, któremu niedosyć było góry Palatynu, lecz 
objął całą przestrzeń między tą górą, Celjum i 
Eskwilina, a nawet część ostatnićj góry. W ysta- 
wić zaledwie sobie można wspaniałość ta- 
kowego gmachu, w którym jak wiadomo z hi 
storji znajdowało się trzy tysiące kolumn w sa- 
mych portykach z najdroższych marmurów i ka» 
mieni; gdzie oraz znajdował się przysionek od 
strony via sacra, w którym był umieszczony słą- 
wny posąg Nerona 120 stóp wysoki; gdzie 
srebro, złoto, perły, marmury, malowania, bron- 
zy, statuy i -najdroższe kamienie zdobiły, z naj: 
większą rozrzutnością niezliczone pokoje i. nie- 
zmierne sale. Obejmował. ten dziwny. pałac wie- 
le ogrodów, rozmaite kąpiele, wielki staw, któ< 
rego niezliczony wspaniałych zabudowań. otas. 
czał szereg. Severus i Celiras architekci wysila- 
li swe myśli w urządzeniu tego gmachu ,¿ a, Amu- 
lius wyborny malarz życie całe strawił nad 
malowaniem onego. Z życiem Nerona zniknęła. 
prawie cala wielkość tego pałacu; Tytus i Wes- 
pazjan rozrzucić go powiększej części kazali, a 
reszta pozostała za.tych monarchów i następnych 
coraz odmienną przybierała postać, dopóki. w zu- 
pełne z upadkiem Rzymu nie rozsypała się gru- 
zy. Reszty pozostałe z pałaców Cezarów nad po- 
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wierżchnią ziemi, objęte w dzisiejszych ogrodach 
Farnezyjskich, są: wielka sala którą mniemają że 
była bibljoteką Augusta, wiele pokojów, kory: 
tarzów, galerji. Loża cesarska zktórćj August 
przyglądał się igrzyskom na przyległym najwięk- 
szym Cyrku, a którego dzisiaj mićjsce zaledwo 
winnicą okryte, rozpoznać można. Wodociąg 
także Klaudyusza połączony z pałacem w wielu 
mićjscach jeszcze widzićć się daje. Dół lub pię- 
tra niższe ukryte pod ziemią nie zostały obojętne- 
mi dla ciekawości ostatnich czasów, i z ukonten: 
towaniem oglądamy dziś łaźnie Tytusa, które 
utworzone z murów pałacu Nerona, dochowały wiee 
le starożytnych dziś sławnych statuow i pięknych 
malowań. Jest także kilka małych pokojów pod 
nazwiskiem kąpieli Liwji. Trzy pokoje pierwsze- 
go piętra pałacu Augusta w winnicy Spada, i 
kilka mniejszych odkopanych w ziemi korytarzów 
lub pokoi w rozmaitych mićjscach. Widać tak- 
że skupione w jednóm ustroniu liczne pięknie 
rznięte kapitele, frezy, gzemsy, ułamki płasko- 
rzeźby itym podobne. Laury, bluscz, winne lato- 
rośle i dęby, mieszając się ze styrczącemi ścia- 
nami lub cienmemi sklepieniami, sprawiają najs 
pięknićjsze malarskie widoki, Taki jest os 
braz obecny tćj wielkiój niegdyś  świetno= 
ści. 

W bliskości tych ruin znajduje się Amfiteatr Flas 
wjusza, powszechnie zwany Colosseum (Coliseum, ) 
dla swćj kolosalnćj postaci, Tenjedyny z wielkich 
dzieł Rzymian zabytek opiera się jeszcze sile cza- 
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su, i gdyby nie gruba nieznajomość przeszłego 
wieku; w całości prawie zupełnej pozostałby ten 
gmach cudowny. Połowa jednak tyle jest jesze 
zachowaną, iż nie nie brakuje do domyślenia się 
układu całkowitej budowy. Ogrom tego gma- 
chu wprawia patrzącego w największe podziwie- 
nie. Wszystkie zewnętrzne filary i arkady, por- 
tyki i sklepienia są z kamienia trawertynu. Wy- 
sokość składa się ze cztćrech przedziałów: trzy 
formują Arkady z półkolumnami jedne nad dru- 
giemi ustawione, a ostatni przedział zajmuje ścia- 
na ozdobiona pilastrami koryntskiemi.  Wyko- 
nanie szczególnych części kolumn nie jest tak 
staranne jak w wielu innyeh starożytnych gma- 
chach, lecz ogół harmoniji i wspaniałości jest nie- 
podobny do skreślenia. Kształt tćj budowy jest 
eliptyczny, obwód zewnętrzny ma stóp 1812, a 
miejsce eliptyczne wewnętrzne przeznaczone do 
potyczki; czyli arenama długości stóp 315 szerokości 
201. Otoczone jest na około stopniami, na których 
do 100,000 widzów mieścić się mogło. Gmach 
ten złożony z mnóstwa arkad, w których ogro= 
mne kamienie równoważnym tylko odporem utrzy- 
mywać się mogą wzajemnie; z przyczyny poło« 
wy już zrujnowanćj, groził coraz większym ue 
padkiem, ale troskliwość panującego o sztuki 
zapobiegła temu skutecznie, gdy z wielkim koe 
sztem dano z jednćj strony podporę zgrubego mu- 
ru, a z drugićj strony kilka nowych arkad zu- 
pełnie odpowiadających starożytnym w kształcie 
ustępu coraz wyżej, dla utrzymania nowym o- 
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porem upadających kamieni. Mnóstwo arkad, 
sklepień podziurawionych, rozmaitych zwalisk i 
schodów okrytych zewsząd zielonym bluszczem , 
taką uformowały rozmaitość iż za każdą zmianą 
położenia oka, nowetworzą kombinacje dziwnych 
widoków. Dla tego, przez dzień cały, a nawet przy 
świetle xiężyca mnóstwo tłoczy się ciekawych dla 
oglądania. Jedni dziwią się nad ogromem i uwiel- 
hiają gienjusz i potęgę starożytnych , drudzy z sere 
cem tkliwćm przychodzą poświęcić łzę czułości, 
tak smutnćj dzieł ludzkich przemianie, inni 
oceniają siłę ogromnych głazów, śledzą tajniki 
swćj sztuki, i z chciwością szukają potwierdze- 
nia znajomćj im teorji; inni kreślą z uniesie« 
niem ponure sklepienia przy wdzierającym się tu 
i owdzie świetle i głazy zielonym liściem o: 
kryte. 

Panteon Agrypy ten najokazalszy i najlepiej do- 
chowany Rzymskićj architektury zabytek, wzbu- 
dza powszechne we wszystkich podróżnych po- 
dziwienie. Doskonałość proporcji, trwałość bus 
dowli w swćj konstrukcji, kształt wytworny wus - 
kładzie ogólnego rzutu, wykonanie ozdób i sztu- 
katerji z największą delikatnością. , szczęśliwy stu- 
sunek szczególnych części do całego ogółu, da». 
ją świątyni tej postać zachwycającą, Portyk w 
którym 16 kolumn koryntskich utrzymuje powa 
żny fronton; wznosił się niegdyś na ośmiu sto- 
pniach które teraz ;ą w ziemi ukryte. Długość 
jego jest stóp 112% szerokość 45. Dach a raczej 
sklepienie. tćj świątyni pokryte było bronzem rós 
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wnie jak architrawy isufit w portyku. Wystax 
wić sobie można wielkość kosztów takowego po-. 
krycia, gdy gwoździe same ważyły 9,574 funtów, a, 
całe pokrycie 45,000,250 funtów. We frontonie. 
był umieszczony płaskorzeźb brązowy pozłaca- 
ny. Cały ten materjał użyty został do czterech. 
kolumn ołtarza S. Piotra i na wiele armat w zam< 
ku S. Anioła. Pomimo ogołoceniatakowego świą- 
tyni, zewnętrzna jednak jéj postać niestraciła swej 
wspaniałości. 

Przebywszy z podziwieniem poważny portyk 
wstąpmy z uszanowaniem w progi samćjże świą< 
tyni. Wewnętrzne jakieś poruszenie przejmuje. 
nasz umysł i serce. Cóżto za przestwor w kształ- 
cie nieba toczy się nad patrzącego głową! Coraz. 
większe ogarnia nas podziwienie, gdy spostrzega- 
my iż części ogół składające nie są bynajmnićj, 
ołbrzymićj wielkości, a jednakże tenże ogół oka- 
zuje niezmierną rozlęgłość i przestrzeń, To jest, 
właśnie tryumfem sztuki, która przez stosunka- 
wą harmonją krojów, takowe na korzyść gmad 
chu potrafiła sprawić złudzenie. Kształt okrągły 
tćj świątyni ma we środku średnicy 1453 stóp i 
tyleż wysokości od podłogi aż do najwyższego. 
punktu sklepienia. Na około w niżach stoją o+ 
dosobnione koryntskie kolumny i pilastry, na 
których piękny gzems z białego marmuru i. frez 
z porfiruspoczywa. Ogromne sklepienie, ozdoa 
bione pięcią rządami kassetonów pokrywa całą, 
przestrzeń, rzącając ze środka swego regularne 
światło przez jeden tylko otwór mający średnicy 


, 
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stóp 28. Stan dzisiejszego zamiłowania sztuk i 
troskliwości miejscowego rządu o zachowanie sta- 
rożytnych zabytków, zapowiada trwałość tego 
gmachu w odległe jeszcze wieki; a dopóki Ho- 
mer i Wirgiljusz nie przestaną być wzorem klassy= 
cznym poezji, dopóty Panteon będzie wzorem 
gustu, i wymiarem stopnia piękności dzieł 
zbliżających się do niego w swćj doskonało- 
świ. 

Ze świątyń które dotychczas uwieczniają jesze 
cze cześć bóstw pogańskich , kilka dotąd .pozo- 
stało, w których aczkolwiek smutny stan przy- 
ćmił dawną ich świetność, z części jednak pozo- 
stałych można dopełnić wmyśli ogółu całości i są- 
dzić o ich pierwotnej postaci. Swiątynia Westy 
nad Tybrem chociaż jest małą, dla delikatnego 
jednak smaku swych krojów i ozdób do dzieł 
klassycznych architektury nałeży. Ściana okrą- 
gła formująca wewnętrzną celę, tak jest dokła- 
dnie z białego marmuru wykonaną, iż z trudno- 
ścią zaledwie spostrzedz możnaspojenia. Dwa- 
dzieścia kolumn formowało na około tej świątyni 
portyk ; z tych teraz jednćj brakuje, Kolumny 
te porządku koryntskiego pięknie kanelowane 
wznoszą się na kiłku stopniach inie mają ani 
gzemsu ani architrawu; kapitele znacznie uszko" 
dzone niemnićj jak i same kolumny. Swiątynia 
ta nędznym pokryta dachem poświęcona jest te. 
raz Najświętszój Pannie słońca. 

W bliskości wzmiankowanćj świątyni znajdu- 
je się świątynia Fortuny męzkićj, (fortuna virilis.) 


Otoczona była 18 kolumnami, z których sześć było 
odosobnionych, a reszta wcielona do ścian muru, ko- 
lumny w porządku joniekim kanelowane mają 285 
stóp wysokości; na nich spoczywa piękny frontoni 
gzems, na którego frezie były piękne sztukaterji 
ozdoby, leczteraz równiejak kapitele są znacznie 
uszkodzone. Swiątynia cała wznosi się na wyso- 
kićj podstawie, która po odkopaniu w ostatnich 
czasach spostrzedz się dała. Po poświęceniu tej 
świątyni Najś: Pannie, między odosobnionemi ko- 
lumnami przestrzeń zamurowaną została. 


Podobna do świątyni Westy nad Tybrem jest 
świątynia Westy w Tivoli, pospolicie mylnie na- 
zywana świątynią Sybilli. Ten znakomity zaby- 
tek, we wszystkich swych częściach okazuje iż 
był zrobiony za świetnych czasów sztuki. Ośmna- 
ście kolumn koryntskich kanelowanych, z których 
teraz dziesięć tylko pozostało, stanowiły okrą 
gły portyk tej świątyni. Nad temi kolumnami 
zachowany gzems ma frez ozdobiony głowami woło- 
wemi i festonami. Cella środkowa stóp wysoka 28 0» 
toczona jest ścianą obłożonąa kamieniami kwadrato- 
wemi skośnie. Wiele do ozdoby tój pięknej świą- 
tyni przyczynia się samo położenie; wzniesio= 
na jest bowiem na wyniosłej skale, na przeciw któ- 
rćj rzeka Anien tworzy ogromną kaskadę. Obok 
leży głęboka dolina i skaliste przepaści, w któ- 
rych woda do reszty spienione bałwany rozbija, 
Słowem, wszystko się przyczynia do utworzenia cza: 
rującego tej okolicy widoku. 
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Obok tej świątyni znajdują się ruiny właściwej 
Świątyni Sybilli Tyburtyńskiej, która nie była o> 
krągłą lecz podłużną, z frontonem o 4 kolumnach, 
dosyé mała i niemająca w sobie Żadnej osobliwo= 
Sei 

Ze świątyni Antonjusza pobożnego pozostało 
11 kolumn koryntskich, kanelowanych, mających 
stóp 43 wysokości a ś4stóp cali 8 średnicy, które 
zdobią dom dzisiejszy komory lądowej. Kolu 
hmy te stanowiły bok portyku świątyni. We. 
wnątrz widać jeszcze niektóre części sklepie: 
mia, | 

Świątynia Marka Aureljusza Antonina i Faw 
styny jego malżonki przedstawia wspaniały pore 
*ykso 10 kolumnach koryntskich z marmuru bias 
łego. Wysoko:ć tych kolumnjest stóp 47 eali 3, 
Utrzymują one najwspanialszy gzems na którego 
frezie z zadziwiającą sztuką rznięte są gryfy, 
kandelabry i wiele innych ozdób. Niegdyś wstę» 
powało się do tój świątyni po 2a stopniach, gdy 
tymczasem dotąd prawie do połowy ukryte w zie» 
mi były kolumny- Po odkopaniu okazało się, iż 
od podstawy tych kolumn do poziomu via cacra jest 
stóp 13. Na ruinach ścian tej świątyni jest wys 
budowany kościoł S. Wawrzeńca wśród cadów. (S. 
Lorenzo in miranda.) 

Względem ruin znanych powszechnie pod na: 
„zwiskiem Minerva Medica, nie zgadzają się an: 
tykwarjusze o właściwe przeznaczenie i imię, Są- 
dzą niektórzy, iż to był raczéj jeden z salonów 
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ozdobiony statuami i mozaiką w ogrodach Ware 
rona. Jakiekolwiek było przeznaczenie tego gma. 
chu, żałować należy, iż stan jego w tak zrujno* 
wanćj znajduje się ostateczności, że wkrótce 
sklepienie i ściany w zupełne zawalą się 
gruży. 

Przejdźmy do tych okazałych ruin o które 
uczeni znawcy starożytnych dziejów i pomni- 
ków, są wciągłej sprzeczności, Są to trzy ar- 
kady ogromne nażywane powszechnie świątynią 
pokoja. Jedniutrzymują, iż to była Bazylika Kon- 
stantyna, inni że komora towarów, inni mnie- 
mniemają że 'to był jeden z przysionków pałacu 
Nerona; inni nakoniec że świątynia Poko- 
ja przez Wespazjana wystawiona. Pomimo 
przytaczanych rozmaitych na każdą stronę dowo- 
dów ze sprzeczek P.P. Niby, Fea, Vasi, Nara 
dini, Uggeri i wieluinnych, im te są żywsze, tem 
mniej z pewnością sądzić można. Podobne uczo* 
"ne sprzeczki zostawiam miłośnikom archeologji, 
dla architektury dostateczne jest poie, w rozwas 
żaniu dziwnćj konstrukcji, śmiałości ogólnego 
rzutu tej budowy, i w śledzeniu głębokich kry- 
jówek swej sztuki. Z gmachu tego pozostają te- 
raz trzy tylko arkady szerokie w świetle po stóp 
8o, w których sklepienie ozdobione jest pięcią 
rzędami kassetonów. Z drugićj strony podobne 
trzy arkady żupełnie obalone, jakoteż środkowa 
nawa mająca również stóp 8o szerokości. Długość 
w świetle całćej budowy oprócz trybuny i przy« 
sionka jeststóp 237, a zewnętrzna z trybuną i pora 


— 228 — 


'tykiem 560; szerokość wewnętrzna ma 212 stóp, Wye 
sokość sklepienia nad bocznemi nawami stóp 86, 
nad środkową było stóp 122 w świetle. Całe tak 
ogromne sklepienie środkowej nawy spoczywało 
tylko na ośmiu kolumnach koryntskich, z których 
jedna dotrwaia w całości aż do czasów Papieża 
Pawła V. który przenieść ją kazał na plac Marja 
Magiore, gdzie dotąd widzićć się daje. Części 
'"gzemsów i sklepienia arkad utrzymujących się na 
tych kolumnach w kilku miejscach dotąd pozo. 
stały. Podziwienie nas ogarnia, gdy rozważamy 
wielkość sztuki, która tak rozległe sklepienie na 
ośmiu kolumnach zawiesiwszy, opór wielkiemu 
parciu przy największćj pewności tak ukryła dla 
„oka , iżśrodek budowy zdawał się niejako czarującą 
siłą być utrzymywanym, gdy tymczasem w mes 
chanizmie murów ledwie że pie wieczna zapewnio» 
na była tryałość. Ruiny te tak ogromne iwspa- 
niałe zwtóciły szozególnićjszą moją uwagę: a 
w śród długich namysłów i badań, z drżącą ręką 
"odważyłem się skreślić śmiały projekt onych re- 
stauracji, wystawiając sobie jak gdyby tak szla- 
„ <chetna budowa miała być przeznaczoną na świąty- 
` nię chrześcijańską. 

Do wspaniałych i drogich zabytków staroży* 
tnych świątyń należą tui owdzie stojące części porty» 
ków a szczególnićj na Campo Vaccino. Z pomiędzy 
tych w najlepszym stanie jest portyk osześciukolum= 
nach jonickich -z granitu, przy boku których znaje 
dują się dwie inne. Wyniosła podstawa czyni o* 
kazałym ich widok, kapitele jednak są w złym gu* 
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ście. Kolumny te są zbierane z innych gmachów, 
gdyż średnice ich i odległość nie sąrówne. Wy- 
sokość ich wynosi stóp 44; na frezie jest napis: 
<< Senatus. populusque, romanus. incendio, con» 
sumptum. restituit.,, Jedni utrzymują iż portyk 
ten należał do świątyni zgody, inni, że do Świą- 
tyni Wespazjana, inni, że do Junony- [I.ecz zda» 
je się, iż zdanie P. Vasi, żeto była Świąty« 
nia, Fortuny, ma najwięcćj za sobą dowo- 
dów. : 

Obok znajdują się trzy kolumny pozostałe 
z portyku świątyni Jowisza piorunującego, wy* 
stawionćj przez Augusta. Dwie należały do frone 
tonu, a jedna była boczna; wszystkie z marmuru 
białego kanelowane, utrzymują jeszcze dotych= 
czas piękny gzems z ozdobionym rzeżbą frezem. 
Proporcja kapitelów, delikatność ich rzeźby , 
piękne kroje baz, i proporcja kolumn, czynią 
ten zabytek bardzo drogim dla architeke 
tury. 

Trzy kolumny wniejakićej od powyżćj wspome 
nionych odłegłości, są najpięknićjszym wzorem 
porządku koryntskiego, we wszystkich swych 
częściach. Pospolicie utrzymują, że te należały 
do świątyni Giove statore. Lecz Vasi jest zda« 
nia, że to był dom zwany Grecosżasis czyli mićje 
sce gdzie zagraniczni posłowie byli przyjmo 
wani. ; 

Z świątyni Wenery i Romy na którą Cesarz A= 
drjan dał rysunek isam budowaniem kierował, 
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pozostaje tylko wielka niża środkowa, ozdobsio: 
na kassetonami , i mnóstwo ogromnych obalonych 
granitowych kolumn z portyku który otaczał tę 
świątynię. 

Swiątynia którą Trajan na cześć Nerwy wy= 
stawił, przedstawia dziwnćj piękności trzy ko» 
lumny , jeden pilastr i część celli z wielkich kae 
mieni złożonćj. Kolumny te z marmuru białe 
go kanelowane w porządku koryntskim, mają wy» 
sokości stóp 553. Bogactwo ozdób przy trafnych 
stosunkach architektonicznych, piękny sufit ozdo» 
biony wszędzie rzeźbą nad kolumnami , wszystkie 
szczegóły wykonane z zadziwiającą dokładnością 
i smakiem, czynią szczątki te nieocenionym wzo* 
rem bogatćj architektury. 


O kilka mil od Rzymu świątynia Herkulesa 
w Kora w porządku doryckim, w znacznej czę: 
ści jest dobrze dochowaną , lecz proporcje onej 
nie są szczęśliwe. 

Z bram tryumfalnych najpiękniejszy zabytek 
starożytności jest zwany Ark Konstantyna, 
który prawie w całości czasów naszych do- 
trwał. 


Podobna jest brama Septyma Severa, lecz 
rzeźba jej i niekształtne szczegółów kroje dowodzą 
już upadającej sztuki, 

W odmiennym nieco kształcie pozostały szczą- 
tki pięknego Arku tryumfalnego Tytusa. Roka 
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przeszłego zrestaurowano go i dopełniono brakus 
jących części. 

Arki Druzesa, Giano Quadri-fronte, Galjena, 
Korneljusza, Dolabelli i Sylana nędzne tylko re- 
szty i smutny widok na wspomnienie przeszłości 
wystawiają. 

Nie w lepszym znajduje się stanie Amfiteatr 
Kastreński; z szezątków pozostałych zaledwie dojść 
można iż był złożony z dwóch przedziałów, z 
których pierwszy był ozdobiony półkolumna» 
mi koryntskiemi, a nad nim drugi, pilastrami tegoż 
porządku. 

Teatr Marcella wystawiony przez Augusta; 
w swych częściach pozostałych o dwóch piętrach 
okazuje piękne proporcje porządku doryckiego 
-i jonickiego; można wystawić wspaniałość i rozle- 
głość jego wewnątrz, kiedy wnim30,000 widzów 
mieścić się mogło. 

Z wielu Cyrków jeden tylko Cyrk Karakalli 
czasów naszych doczekał w tym stanie, iż wiele 
okoliczności i szczegółów wyczytać można z jego 
składu, W roku bieżącym (1826) odkopano w 
nim wiele interessujących napisów , rzeźb, mur 
środkowy zwany spina, tudzież bramę gdzie znae 
lezione zostały schody i kierunek ulicy, po boa 
kach którćj znajdują się mury. Postępując w oda 
kopywaniu takowych, spodziewają się wynaleść 
wiele nowych osobliwości, 

Pomniki pogrzebowe, świadki wdzięczności , 
szacunku, żalu, lub bogactwa dawnych wieków; 
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poświęcone uwiecznieniu pamięci przyjaźni, lub 
wielkich dzieł zmarłego męża; nad któremi gie- 
njusz artystów Rzymskich wysilał swą w rozma- 
itości imaginację; z nieprzeliczonćj liczby zale: 
dwie kilka widzieć się daje, z których aczkolwiek 
niedostateczne, zawsze jednak wielkie, o ich 
przeszłćj wspaniałości możemy mićć wyobraże» 
nie, 

Wszystkie znacanićjsze drogi Rzymian były 
ozdobione z obu stron najpięknićjszemi grobami, 
które wedle możności familji prywatnie , lub we- 
dle stopnia zasług publicznych zmarłego , publi- 
cznym kosztem były stawiane. Droga zwana 
Via Apia z Rzymu aż do Kapuy r aœ zdyś prowa- 
dząca, najobliiszą była w tego rodzaju dzieła. 
Dziś jeszcze aż do Albano z obu stron drogi, 
częścią stojące, częścią obalone ogromne głazy, 
w resztach swoich, świetnej niegdyś przeszłości 
czuły wystawiają obraz. MNapróżno ciekawy cu- 
dzoziemiec zapytuje te nieme gruzy, o spos 
czywających pod ich zwaliskiem cieniów imio- 
na. Starte napisy... na wieki zagładzone wspom- 
nienie! | s 

Jeden z najwspanialszych i najlej:ćj zacho- 
wanych grobów widzieć się daje przy wspomnio- 
néj drodze, z napisem: Ceciliae © Cretici. F. Mee 
żellae, Crassi. Gmach ten okrągły niający śre- 
dnicy stóp 99 wznosi się na wysokićj kwadrato- 
wej podstawie. Mur tak jest gruby, iż we środ 
ku miejsce próżne ma tylko średnicy stóp 22. 
Wierzch jest ozdobiony pięknym gzemsem, na 
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którego frezie znajdują się głowy wołowe z fes- 
tonami, i dla tego nazywają powszechnie ten monu- 
ment Capo di bove. 

Piramida Kaja Cestjusza w zupełnej całości 
dotrwała naszych czasów. Poważny ten, na wzór 
egipskich monument, dochował napis z nazwi- 
skiem osoby, o której jednak czynach równie jest 
milczącym jak i dzieła historyczne; gdy prze- 
ciwnie, groby Scypionów, przez wspomnienie sa- 
mych imion i pamięci wielkich mężów ; szacunek 
uwiecznia, 

Grób familji Plaucjuszów podobny do Cecylji 
Metelli jest także dobrze zachowany, 

Rywalizujące z przeciwnych stron Tybru. dwa 
niegdyś najsławnićjsze groby Adrjana i Augusta, 
nic nie mają dziś na pozór coby dowodziło prze- 
szłćj ich niegdyś świetności. Lecz gdy z cieka- 
wóm okiem zagłębiemy się w podziemne onych 
pieczary, gdy rozważemy ogrom rozmaitych czę- 
Ści i rozległość podstawy, gdy przyjrzemy się po- 
zostałym rzeźbom, licznym bronzom i statąom zua- 
lezionym wtych ruinach , nie możemy dosyć wy- 
dziwić się i ubolewać nad takićj świetności upad- 
kiem. Na ścianach grobu Adrjana wznosi się 
dzisiejszy zamek Anicła, a na murach grobu 
Augusta dzisiejszy Amfiteatr i przybyłe zabudo- 
wania, 

Do znakomitych zabytków starożytności na- 
leży także Forum Trajana na którym są cztćry 
rzędy nie całych kolumn , zupełnie na swem pier- 
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wotnóm miejscu z Bazyliki Trajana. Kolumny 
te są z granitu białego. K'ormowały z bocznemi 
ścianami pięć naw we środku. Poodkopaniu wr. 
1812 i 1813 tego placu, znaleziono wiele statuów 
irzeźby, oraz spostrzeżono wiele szczegółów tycząa 
cych się tego najsławniejszego F'orum. 


Lecz najpiękniejszćóm dziełem i ozdobą miej. 
sca tego jest kolumna wystawiona na cześć sas 
mego Trajana. Pomnik ten, z małćm tylko u- 
szkodzeniem całej świetności ogółu , czasów nas. 
szych dotrwał. Plaskorzeźby które w kształcie. 
linji spiralnej wznoszą się od bazy aż do wierz- 
chu kolumny, są uważane od wszystkich mistrzów. 
sztuki, jako wielkie utwory gienjuszu i dzieła 
wzorowe rzeźby. Przedzielone są ciągłym pasem. 
wązkim iotaczają 23 razy kolumnę, złożoną z34 
sztuk białego marmuru. Piedestał ozdobiony na 
około rzeźbą w najpięknićjszych grupach trofe. 
ów, jest tak proporcjonalnym, i profile onega 
części tak harmoniczne mają kroje, iż niepodo- 
bieństwo w podobnym rodzaju dzieło to przewyż+ 
szyć. Wysokość kolumny z piedestałem i figurą 
jest stóp 145, Średnica stóp 12 cali 5 jest w po- 
rządku doryckim. We środku znajduje się 183 
schodów któremi wstępuje się aż na wierzch ko» 
Raj zkąd widzieć się daje w całej rozległości 

Rzym, przyległe okolice, jakoteż oddalone góry 
Apeninu i Latium. 


Podobnego prawie zupełnie kształtu i wielko» 
ści jest kolumna Marka Aureljusza Antonina poa 
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wszechuie nazywana Colonna „Antonina, lecz ta 
doznała więcej od poprzedzającej uszkodzenia, 
Płaskorzeźba jćj nie jest tak piękna; wysokość jest 
tylko o 18cali mniejsza odkolumny Trajana;żałować 
należy iż część podstawy dawnej ukryta jest w zie» 
mi, wiele bowiem przyczyniła by się jeszcze do te- 
raznićjszej okazałości. 

Dwie pomniejsze kolumny, Fokasa i Najś; 
Panny zdobią place, pierwsza Campo Vaccino, a 
druga plac Marja Magjore. Ostatnia jest wzię- 
ta ze świątyni Pokoju, jak wyżej wspomnia« 
łem. 

Niepospolitą ozdobą dzisiejszego Rzymu są 
najdawniejsze obeliski egipskie. Głazy te grani- 
towe w śród ruin wieków, dotrwały upornie czas 
sów naszych ze wszystkiemi hjeroglifami, Pier. 
wszćj wielkości są na placach: Popolo, Trinita 
de monti, Maria Magiore, Watykanu, Monte 
Cavallo i monte Citorio. Pomniejsze na placach 
zwanych: Navonna, Rotonda, Minerva, i na gó- 
rze Pincio, 


Wodociągi na które niezmierne skarby Rzy= 
mianie poświęcali, w wielu miejscach wśród mia. 
sta i na polach widzićć się dają.  Zwestaurowany 
przez Papieża Pawła V wodociąg Trajana prowa- 
dzi o 55 mil włoskich do Rzymu wodę, i for- 
muje jedną z najobfitszych fontan, zwaną Pawła. 
Z wodociągu Klaudjusza i Marcja w wielu miej- 
scach użyte zostały materjały do sprowadzenia 
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wody zwanć „Aqua felice na plac Termini. Z 
wodociągów Anienu starego i nowego, Giulja, 
Tepula, Nerona tu owdzie sterczą na pół walą- 
ce się arkady i filary. 


Z licznych Fermów czyli kąpieli, które wspa- 
_ niałośći bogactwo Rzymu ogłaszały, pozostały tyl- 
ko szacowne ruiny termów Karakalli, Djoklecjana, 
iodkopane w. ziemi liczne pokoje i sale Tytusa, 
które jak wyżćj wspomniałem przerobione zo- 
stały z części pałacu Nerona. Nazwisko ter- 
mów czyli kąpieli, właściwe było tego radza» 
ju gmachom, gdy te w samych początkach 
z prostych tych tylko łazienek składały się; co- 
greokm wyrazem Thermos czyli ciepło, ogól: 
nie nazywano. Lecz gdy pierwotna skromność 
i prostota Rzymian w kosztowną i zbytkową przy- 
brała sięszatę , budowy takowe były zbiorem wszy- 
stkiego co tyłko być może najszlachetnićjszego i 
najokazałszego. W późniejszych więc czasach pod 
tćmże nazwiskiem termów, obejmowały rozległe 
pałace, niezmierne do przechadzki portyki, wiel 
kie sale do ćwiczeń gimnastycznych , muzea, bi» 
bljoteki , galerje, przysionki, w których rozpra-. 
wiali Filozofowie i Poeci czytali swe dzieła, 
place zasadzone kwiatami i drzewami. Słowem, 
wszystko w nich było połączone co duszy i ciału 
wśród ćwiczeń i zabawy sprawić mogło miłe wra» 
żenie. Nie szczędzono w nich srebra, złota, bry- 
Jjantów, bronzów, staluów, małowań, marmurów, 
kolumn, delikatnych stuków, mozaiki itp. co 
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widzieć się daje z rozmaitych znalezionych szcze» 
gółów. 


Termy Karakalli które przetrwawszy więcćj 
jak szesnaście wieków, dziś jeszcze w swych ru- 
inach nie przestają przedstawiać swćj dawnćj wspa- 
niałości i ogromu; są jednćm z najdroższych dzieł 
starożytności. Aby mićć wysokie wyobrażenie o 
takowej wielkości dosyć jest wiedzieć, iż obej- 
mowały 1,600 znaczniejszych sal i łaźni. Naj- 
większa sala kąpieli Cesarskićj, którćj ruiny ścian 
tylko pozostały, była dla samych starożytnych 
największćm podziwieniem. Powiadają, iż za cza- 
sów Djoklecjana, gdy chciano wystawić podo- 
bnąż salę, arohitekci utrzymywali niepodubień- 
stwo wykonania powtórnie takowego dzieła. Dłu- 
gość tej sali jest stóp 188 szerokość 134. Pozo- 
staje także sała środkowa, w której ogromne 
sklepienie na ośmiu tylko spoczywało kolumnach; 
sala okrągła, sala ośmioboczna zwana świątynią 
Herkulesa, i wiele innych, tudzież ciąg 53 po- 
koi przedzielonych między sobą, które podług 
mniemania Antykwarjuszów służyć miały dla żoł- 
nierzy i dozorujących. W tych to ruinach znale- 
ziono sławne w świecie całym dzieła rzeźbiar= 
skiej sztuki, jako to: Tors Belwederski, Herku- 
les Glikoński znany pod nazwiskiem Herkulesa 
Farnezyjskiego, równie jak grupa z kilku figur 
złożona, znana pod imieniem wołu Farnezkiego , 
Flora Farnezka i wiele innych; zkąd pokazuje 
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się w jak drogie i kosztowne dzieła sztuki był 
gmach ten przybrany. 


Ruiny Termów Djoklecjana przedstawiają pae 
trzącemu równie świetne szczątki jak powyższe, 
lecz w daleko mnićjszćj rozległości. Część bos 
wiem onych zupełnie z powierzchnią ziemi zró. 
wnana zostałą, reszta obrócona na rozmaite skła. 
dy, coraz odmienną przybiera postać, Część za. 
mieniona na kościoły zwane jeden Maria degli An- 
gieli a drug: S. Bernarda. Jak wielka rozległość byłą 
tego gmachu, dochodzić można ztego, gdy o. 
prócz sal, portyków, bibljotek, przysionków , 
korytarzy itp. właściwym takowym gmachom; 
w samych łazienkach kąpać się razem mogłó 3,200 
osób. Największą pamiątkątej wielkości jest dzie 
siejszy kościoł Maria degli Angioli zrobiony z jes 
dnéj środkowej sali. Piękny efekt który sprawia 
świątynia dla oka, daje jéj pierwszeństwo” nad ine 
nemi kościołami co do wspaniałości wewnętrznej, 
oprócz S$. Piotra, Z radością przebywa tu oko 
rozległości, które przy szczęśliwie umiarkowae 
nych krojach i proporcji, formują niezmiernie 
wielką optyczną przestrzeń. Światło padając z 
góry wiele sprawia przyjemnćj harmonji. Zdos 
bią tą świątynię najpięknićjsze oryginalne obras 
zy mistrzów, których imiona są wieczną sławą ue 
wieńczone. W tym kościele przy linji południ: 
ka, spostrzegłem na bronzie następujące dwa napi- 
sy interessujące Polaka: **Diem XII 7br. Chri- 
stiano populo faustam felicem Joannis 111. Polon. 
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reg. Viennensi Victoria de Turcis reportata anno 
MDCLXXXIII Jnnocentio XI sedente. “Drugi jest: 
“Maria Casimira Poloniae Regina Uxor, pe- 
riodo decem novennali absoluta, restitutisque 
solis ac lunae motibus. Romae signavit. Anno, 
MDCCII, 


Najwięcej zadziwiające ruiny starożytności są 
Willi Adrjana, której obwód zajmował 7 mil wło- 
skich. Oko pospolite nie widzi w nich dziś jak 
tylko nędzne bez porządku walące się zewsząd 
ruiny ; lecz badacz starożytności, lecz znawca 
sztuki, chętnie poświęca dni kilka błąkaniu się 
w śród tych szacownych gruzów , aby pociesza- 
jąc się lub smucąc ich obrazem w kształceniu 
swej duszy znajdował nieocenione korzyści. 
Wszystko tu przemawia do serca i umysłu , gołe 
i odarte mury są uniego widokiem najwspanial- 
szych obrazów, gdy skrycie w duszy dopełnia i 
wystawia sobie pierwotny kształ ich wielkości. 
Wszystko tu znajdowało się zgromadzone co tyl< 
ko świat podtenczas znajomy miał wsobie najpię« 
kniejszego. Adrjan zwiedżiwszy rozmaite kraje, 
chciał wtém mićjscu umieścić wszystko, co wia 
dział najsławnićjszego w swćj podróży wGrecjii 
Egipcie. Wystawił przeto Liceum, Akademją, 
Pritaneum, Pecile podobne jak widział w Ates 
nach. Zrobił dolinę Tempe, na wzór Tessalskiej, 
Wystawił Canopo podobne do Egipskiego , znaje 
dującego się blisko Alexandrji; a nieprzestająg 
ua licznych świątyniach, portykach, teatrach i 
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rozmaitych pałacach chciał jescze wyobrazić pie- 
kła i Pola Elizejskie. Z pozostałych reszt zale- 
dwo słabe dziś możemy mieć przyszłćj świetno« 
ści wyobrażenie. Ruiny pozostałe są: jednego 
z trzech teatrów , Pecile czyli portyku przybra- 
nego niegdyś w rozmaite malowania, świątyni 
Stoików, teatru wodnego, bibljoteki, świątyni 
Djany i Wenery, pałacu Cesarskiego, pałacu 
zwanego póspolicie familji Cesarskiej , pokoju żoł- 
nierzy pospolicie zwane cento camerelle, Ter- 
mów, Cano gdzie znajdowały się posągi Egip- 
Bkie, reszty murów Akademji, korytarze pro- 
wadzące do piekieł i pól Elizejskich; jakoteż nie- 
zliczone mnóstwo sterczących tu i owdzie murów - 
pojedynczych. Znalezione najpiękniejsze statuy, 
rozmaite naczynia i mozaiki w tych murach, nas 
pełniają teraz sale Watykanu. 


Część pozostała z Willi Mecenasa równie jak 
poprzedzająca przy Tivoli, nie przestaje nas za- 
dziwiać Śmiałością i trwałością swego sklepienia, 
które płasko zupełnie przykryte tylko stukem , 
zdaje się jak gdyby dopiero wyszło z pod rze- 
mieślniczćj ręki. A chociaż szturm wód Anienu 
przeraża słuch ludzki w śród sklepień ogromnym 
hukiem, mury jednak niewzruszone w późne wie- 
ki zapowiadują swą trwałość. 

Oto jest obraz znacznićjszych zabytków stae 
rożytności Rzymskich: do którego dodać należy 
nieskończoną liczbę pomniejszych ruin rozmai« 
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tych świątyń, domów, arków, monumentów , 
kolumn itp. które wszędzie w śród Rzymu spo“ 
strzegać się dają i napełniają puste i rozległe po- 
la tegoż miasta okolice. 


(Dokończenie nastąpi.) 


do j 
IL. 
PODRÓŻ 


Henryka Barona Minutt oli do Świą- 
*ty ni Jowisza Ammońskiego w puszczy 
Libijskiej i do wyższego Egiptu. 
(Dolończenie.) 


Przebycie puszczy od Paratonium do Siwah i z Si. 
wah do Kairu. 


` 


Położenie dawnego Opis. — Siwah. — Umbeda. — Zródło Słoń- 


ca.— Merze bez wedy. 


Mbędzy Katabathmus i Paratonium, najwa- 
żniéjszém miejscem było Apis, znakomite niegdyś 
świętością swoją w uroczystościach religijnych u= 
dawnych Egipcjan. Podania o położeniu tego 
miejsca są bardzo sprzeczne. — Podług Strabo= 
na oddalone było Apia od Parätonium tylko o sto 
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‘stadji, (25 mil niem :) a podług Plinjusza 0'62,000 
kroków (63 mil: niem); a zatém blisko trzy ra 
ży dalej — Trzymając się środka między temi dwoje 
ma odległościami, możnaby przypuścić, że dzi. 
"siejsze Kasser- Szama stoi tam gdzie dawne A= 
"pis, ale z-drugićj strony , pomnąc na akuratność 
z jaką Strabo te wybrzeża opisywał, więcej 
jest podobieństwa, że w pismie Plinjusza co do 
liczb omyłka zachodzi, tojest: że zamiast ILXIIM 
„Passuum , (Hist. Nat. V, 6) tylko XIIM przyjąć 
by wypadało , to jest 12 mil rzymskich, które 
bardzo mało różnią się od stu Stadji. — Ptolome- 
"usz podaje odległość Apis od Paritonium tylko 
na 20 minut, wymienia oraz nie mało miejsc na 
wschodnim krańcu Libji, a między temi Selinus 
"miejsce portowe, o którem wspomina, tu właście 
wie trafia, gdzie dziś stoi Kasser-Szama. 

W tem to miejscu podzieliła się karawana po» 
dróżujących dnia 27 Października na dwie czę- 
ści. Baron Minuttoli udałsię do Siwah , dokąd 
dni: 7 Listopada przybył; Profesor zaś Liman, 
oraz P.P. Schole i Boldini,obrócili się ku gra. 
nicom kraju trypolitańskiego 'dla zwiedzenia Cy». 
rene. 

Oaza Siwah (*) liczy oprócz głównego miejsca 


() Oasisalbo Auasis, cojeszcze H er od ot mniemał być na= 
zwiskiem miasta jakiego, znaczyło u Egipcjan mićjsce u- 
rodzajne otoczone zewsząd pustyniani ogołoconemi z wo- 
dy; Swabo zapewnia, Że w obszeraćj pustyni Libijskićj 
jest dużo takich wysep leżących wsród morza piasków niee 
przebytych. 
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Siwah -Kebir, (wielkie albo nowe Siwah) trzy 
miasteczka a raczćj wioski, zwane Siwah - Szar- 
gieh, Siwah - Garbieh , (wschodnie i zachodnie 
Siwah) oraz Maszie. Wszystkie są nędznie zbudo= 
wane i otoczone murem, służącym. do obrony 
przeciw Beduinom w puszczach grassującym. 


Dawni mieszkańcy Siwah czyli Ammończy= 
kowie, są pokoleniem Egipcjan i 'Etjopejczyków 
którzy tu osiadali, Jch mowa była prostą mie- 
szaniną tych dwóch języków, i środek niejako 
między niemi trzymała.  Siwahczykowie są 'do- 
tąd daleko ciemnićjszego koloru od Egipcjan, i 
znajdzie między niemi rysy twarzy, wiele do E= 
tjopskich podobne. Dzisiaj jeszcze osiadają tu 
"murzyni, ze środka Afryki przybywający. 

O pół mili od Siwah- Kebir w stronie połu* 
*dniowo - wschodnićj i niedaleko od skałistej góry, 
przedstawiającej dótychczas łomy kamienia do 
"budowy pomników i gmachów używanego, leżą 
"zwaliska od krajowców Birbe to jest świątynia, po= 
wszechnićj zaś, Umbeda zwane, — Nieco dalej 
"między Umbeda i wioską Szergich, leżą drugie 
zwaliska murów, wśród których znajdowano nie« 
raz różne starożytności pamiątki. — W lasku da- 
ktylowym o ćwierć mili na południo - wschód , 
znajduje się sławne zródło słońca które poświę« 
cone było Jowiszowi „dmmonowi, i rozlewa się 
w przyległą sadzawkę. — Woda upływająca z sa- 
dzawki, łączy,się z drugićm zródłem w tymże sae 
mym gaju wytryskającćm z ziemi, podchodzi pod 
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$ame ruiny Umbedy, i tam dopiero zatrzymuje 
się w jeziorze, które niema już żadnego odcho- 
du, ile się zdaje, z powodu zatkanych kanałów do 
odpływu dawnićj urządzonych. 


Pozostałe szczątki świątyni, oddziela zwycza- 
jem Egipcjan, mur okólny, stanowiący przedział 
między przybytkiem świętym amnićj uroczyste- 
mi mićjscami- Już niemasz na powierzchni ziemi 
tych ogromnych głazów, z których stawianą by- 
ła, pozostały tylko narożne kwadraty niesłycha- 
nej wielkości. Z nich to biorąc miarę, można 
z pewnością oznaczyć obszerność budowli , któ- 
ra miała 70 stóp długości a 66 szerokości. 
Cztery jéj ściany postawione były ku cztórem 
stronom świata, w czóm dobrze się zastoso- 
Wwauo. 


Wewnątrz obwodu są ślady drugiego muru, 
lecz już tak zniszczonego, iż nicani o jego poło 
‘ żeniu ani o obszerności powiedzićć z pewnością nie 
można, Myśł że tu ukryte znajdowały się skar= 
by jest podobno najgłównićjszą przyczyną zu. 
pełnego tych murów zniszczenia; branie kamie" 
ni do nowych budowli, także przyczyniło się do 
tego miemało. 


Pozostałe szczątki świątyni składają się z dwóch 
glównych oddziałów, jako to: tak zwanego Proe 
navs czyli przysionka a raczćj zewnętrznej bu. 
dowli, i z przybytku wewnętrznego, świętćm miej- 
scem mniemanego. Tylna część muru południoe 


` 
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wego znikła zupełnie, pierwiastkowa przeto roż* 
ległość świątyni nieda się już oznaczyć ; wszy* 
stko przecież wskazuje, że gmach ten, nie mógł 
być bardzo wielkim, zawsze jednak musiał być 
większym , aniżeli dzisiejsze okazują ruiny. — 
Przednia część gmachu w której są drzwi na półe 
noc obrócone, ma jeszcze kawałki muru nieznisze 
czonego, którego grubość półdziesiątej stopy docho- 
dzi. Jnne szczątki murów wskazują wszakże, 
że te niebyły ciensze od tamtego. — Obiedwie bo- 
czne ściany wewnętrznego przybytku, są dotąd 
15 i pół stopy długie a przeszło 4 stopy grube; ich 
wysokość wynosi nieco więcćj nad 19 stóp. Pokry« 
te były kamieniami, z których jeszcze trzy niewzru« 
szone leżą na swojćm mićjscu: mają 5 stóp sze» 
rokości, 3 grubości iw poprzek oparte są na o* 
bydwóch murach. Budowa gmachu i cały jej 
kształt, zbliża się wiele do egipskiej. Mury stas 
wiane są z samych kwadratów kamiennych roze 
maitej wielkości ina wapno branych. Wszystkie 
ściany tak wewnątrz jak zewnątrz gmachu zapeł: 
nione są rzeźbami hjeroglificznemi, z których ma: 
ła bardzo liczba w dobrym zachowała się stanie , 
i te prawie tylko, co są wewnątrz przybytku i 
iprzy głównym wchodzie. Miejsca próżne czyli 
przetwory między hjeroglifami na ścianach i na su. 
ficie były kolorem pociągane; niebieski i zielony 
dotąd się zachowały; na murach zewnętrznych 
niemasz już najmnićjszego sladu kolorów. 

W bliskości głównych drzwi są znaki zawae 
łonego sklepienia, które kryło zapewne tajne 
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chodniki wieszezych Jowisza kapłanów. Miesz- 
kańcy tamtejsi zapewniali, że od tego sklepienia 
idą podziemne lochy aż do wzgórza za zródłem 
świętćm położonego i że tam katakumby się znaj- 
dują, lecz niemożna było bez największego nie- 
bezpieczeństwa przedsiębrać kopania w tych mićj- 
scach, woda bowiem z jeziora pod zwaliskami 
gmachu zatrzymanego, już wskroś ziemię prze- 
siąkła, Oprócz tego trzeba by było pompować 
wodę w mićjscach gdzie już zaciekła, a do tego 
w Siwah na wszystkićm zbywało. 


Mistyczne podania niosą , że Osiris, o któróm 
mówią że w Tebach kościół Jowiszowi stawił, był 
założycielem świątyni Ammona. Przeciwnie Paus 
zanjasz twierdzi, że ją pewien pasterz libijski 
zbudował. Herodot powiada, że świątynia ta 
winna jest swój początek osadnikom z Te. 
bów, albo Egipcjanom wspólnie z Etjopejczye 
kami. 

Między rzeźbami jest jeszcze na jednym z mu- 
rów wyobrażenie zsdgathodaemona, w postaci wę- 
ża, a nad nim usamćj góry spoczywa Sphinac 
trzymający w przednich łapach naczynie z wodą, 
ozdobione głową barana. — Jest to Ammon któ- 
ry użycza orzeżwiającej wody. Rozmaite mamy 
o nim podania. Gdy Bachus- Osiris przebywał 
z swoim orszakiem pustynię libijską, a dla nie- 
dostatku wody już był bliskim najokropniej- 
szego zgonu, ukazał się niespodzianie ba- 
ran, który poprzedzając spragnionych aż do zró- 
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dła ich doprowadził, Osiris powodowany wdzię* 
cznością, wystawił Ammonowi świątynię, a głowę 
oswobodziciela barana, pod niebiańskićm umie- 
ścił czołem. Jnni mówią, że nie Osiris ale Her- 
kules przebywając tędy, gdy był przykróm drę« 
czony pragnieniem, postrzegł wychodzącego z pia- 
sku barana, który dlań wodę nogą w piasku odkopał. 
Było to zródło Ammońskićj świątyni, Być je- 
dnak może, iż to nie jest wyobrażenie cudownej 
pamiątki zródła, ale prosto Sphinx, któremu E- 
gipcjanie wielorakie dając znaczenie, w tém mićj. 
scu chcieli przez niego święty Nil wyobrazić; 
a wiadomo, że gdziekolwiek religja ich sięgała, 
wszędzie cześć Nilowi oddawano. Nawet w Rzy- 
mie, obchodzono uroczyście zwyczajem Egipcjan 
siódmy dzień przed tak zwanym Jdus Czerwca, 
(dzień 13) na pamiątkę, że w dniu tym, woda 
Nilu zasilonego łzami Jzydy, zwykła była przy- 
bićrać. Podobną tćj uroczystość obchodzono po 
wtórnie dnia 20 Maja, jako w czasie, w którym 
Nil przepełniając koryto swoje, spragnioną odwile 
żał ziemię. 


Zapatrując się na rzeźby zdobiące mury świą- 
tyni Ammona, można jednym rzutem myśli do- 
strzedz w nich doskonały związek i jedność. Na 
przodzie znajdowały się ofiary świątyni oraz go- 
dła świętości i obrządków, z któremi wewnątrz 
wstępować należało. Jnne zewnętrzne ściany, 
mają wyobrażenia potyczek i zwycięztw Ammona; 
wewnątrz po prawćj stronie zwycięzki Ammon 
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wśród bogów zajmował tron zdobyty, a po lewej 
są godła najwyższej władzy kapłańskićj i wyo- 
brażenia bóstw jemu nieprzyjaznych, lecz ła- 
ską jego udarowanych. W całćj rzeźbie, są 
ubiory figur proste i skromne, a lubofuczą nas 
inne pomniki egipskie, że bogate stroje nieby- 
ły dla Egipcjan rzeczą obcą, zachowano jednak- 
że przy wyobrażeniach bóstw, ubrania pełne 
starożytnej i miłćj prostoty. — U figur męzczyzn 
jesttylko rodzaj zapaski czyli zasłony na lędzwiach; 
figury kobićt są w sukniach gładkich i wąz- 
kich aż do kostek spadających. Czepce na ich 
głowach oznaczają stan zamężny, są jednak i cze* 
pce które mają symboliczne znaczenie, bo czę- 
stokroć strojono w nie głowy kapłanów iinnych 
uświętnionych osób. 


Zródło słońca, o któróm wyżej wspomnieliśmy 
położone w najroskosznićjszćm miejscu w śród pale 
mowego gaju, jest blisko 50 kroków długie a 30 
szerokie. Głębokość jego ma wynosić sześć są- 
Żni, woda jednak jest w nićm tak przezroczysta że 
aż do dna przejrzeć ją można, z którego bezprzee 
stannie, mnóstwo powietrznych baniek wycho- 
dzi, To zródło sławne było w starożytności, u- 
trzymywano bowiem, żewnocy wydaje wodę cie: 
płą a w dzieńzimną. Herodot, Arystoteles, Cur« 
tius i kilku innych pisarzy starożytnych, cuda o- 
niśm piszą. W rzeczy samej, różnica tempera- 
tury wody jest w nićm perjodycznie tak rozmaita, 
że ją snadnie rozpoznać można, a nadedniem ku- 
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rzy się z niej mocno. daje się, iżtu musi być 
zródło wody ciepłój,i że tylko z powodu wielkie= 
go skwaru słonecznego we dnie rozpoznać tego 
nie można. Siwahczykowie przypisują mu skue 
tki uzdrawiające. 


Dnia 12 Listopada opuścił Baron Minutto- 
li Siwach zwiedziwszy pićrwćj okolice téj Oazy, 
obfite w katakumby i rozmaite zwaliska dalekiej 
sięgające starożytności. W okolicy ruin zwanych 
Kamisi, przebywał mićjsca wydające podostatkiem 
soli, w którą miesakańcy i karawany do Mekki 
ciągnące, zaopatrywać się zwykli. Niektóre mićj- 
sca tak znaczne pokłady soli na swćj powierzchni 
miały, iż zdawało się że są śniegiem pokryte. 
Sol ta jest w dobrym gatunku, a z powodu swej 
czystości za Świętą u starożytnych uchodziła i do 
ofiar używaną była. — Król perski który piere 
wiastki płodów, ze wszystkich krain berłu jego 
podległych odbierał, dostawał zawsze w daninie 
sól ammońską i wodę nilową z Egiptu. 


Zaledwie opuścili granice Oazy Siwah, do- 
strzegł Szeik towarzyszący karawanie, ślady 
Arabów, i przeląkł się niezmiernie, sądząc 
że ich niemało być musiało, skóro w przedepta- 
nym piasku, ślady piętnastu koni frontem idą- 
cych, oraz Ślady wielblądów i osłów rozpoznał. 
Przestraszeni tym zjawiskiem Arabowie do kara- 
wany należący, wzięli się natychmiast do broni, 
i zachęcali podróżnych aby to samo uczynili, 
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twierdząc, iż pobyt tamtych wśród nagićj pusty: 
ni, nie mógł być jak tylko w zamiarze spotkania 
i rozbicia karawany, o pobycie której w tćj oko» 
licy zawiadomieni być musieli. Z formy podków 
odciśniętych na piasku, poznawali pokolenie do 
którego należeć mogli, i zdokładnością oznaczy- 
li takowe. Jest to dowodem, że każde pokolenie 
Arabów innćj formy lub innego sposobu kucia 
koni używa iniezmiennie tę różnicę zachowuje, 
co wśród step i pustyń piaszczystych jest rzeczą 
bardzo dogodną i pożyteczną. Ale obawa nie 
długo miejsce miała, z innych bowiem znaków 
przekonali się, że już dwa lub trzy dni vpłynę- 
ło jak się wtćm miejscu znajdowali. To, pozna* 
ją przez rościeranie w ręku łajna wielblądziego, 
z którego w miarę jego wilgoci, o dawności są- 
dzą, 


Dnia 14 stanęli w małej Oazie El - Gara, ma: 
jącćj niewięcćj jak milę niemiecką obwodu, z 
wioseczką na skale zbudowaną, ale lichą i ubogą, 
tylko 15 rodzin liczącą, Szeik El. Zelae, to jest 
naczelnik téj osady, zapewniał podróżnych, że ta 
Oaza należała niegdyś do bardzo urodzajnych, 
dziś atoli, zaledwie nieco jęcznrienia w niej sie- 
ją, a głównym ich zbiorów przedmiotem są das 
ktyle których niewięcej do (roku zbierają jak 
pięćset ładunków wielblądowych. Gdzie niegdzie 
widać także drzewa palmowe, ale dosyć mizer- 
nę, lubo gęsto porastające krzewiny świadczą, że 
ziemia jest urodzajna. Zdaje się iż tego jéj upada 
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ku przyczyną jest zaniedbanie starannego utrzy- 

` mywania zródeł; są tam w prawdzie dziś liczne 
studnie, ale jedna tylko z nich wydaje i to dosyć 
mierną wodę, winnych już smak słony i natro« 
niczny przebrała. Mieszkańcy El- Gara są po~ 
koleniem Siwahczyków, i zależą nawet od tamtej 
Oazy. Całe ich bogactwo składasięz kilku kóz i 
osłów, adaktyle przedają karawanom, które udając 
się do Egiptu, tu wypoczywać zwykły. 


J tu są oznaki dawnćj świetności tego miejsca; 
skała na której El- Gara stoi zabudowana pełna 
jest katakumb, co dowodzi dość licznćj niegdyś 
ludności; oprócz tego pozostały niemałe szcząt- 
ki jakiegoś grodu, który był z czworogrannych 
kamieni i z palonej cegły wystawiony. Nazywa- 
ją je Kasser - Pharis , i mówią że w tém miejscu 
kiedyś miasto zbudowane było. Nie można wąt« 
pić, sądząc z opisów jakie mamy od dawnych, 
że tém miastem było Siropum , które jak Ptolo- 
meusz twierdzi, nie należało do Ammońskićj kra- 
iny ale do Libji. Z samego nazwania Kasser-Pha- 
ris, można wnosić, że to są zabytki pa Pharao- 
nach , a przynajmniej egipskie, 


Dalsza droga nic ważnego nie przedstawiała. 
Dnia 24 zatrzymano się przy Bar- Bela - Ma, to 
jest przy potoku czyli morzu bez wody, które- 
,go łożysko ciągnie się od południa w stronę pół- 
noeno «wschodnią. Oprócz mnogich powałów 
skamieniałego drzewa, widać na pochyłości pła* 


= 152 = 


szczyzny stoczony kwarc, krzemień, jəspis, gips i 
inne niezaprzeczone ślady dawnego biegu wody. 
Qd brzegu do brzegu może mieć ta płaszczyzna 
blisko półtory mili niemieckićj, a smutnićjszćj 
okolicy wyobrazić sobie niepodobna. Arabowie na- 
zywają ją także Bahr - el Farig, to jest puste mo- 
rze.— Domysł, że tćm korytem, dziś samym 
tylko piaskiem napełnionćm, niegdyś odnoga 
Nilu płynęła, zdaje się zgadzać z podaniem He- 
rodota, że Men czyli Menes pierwszy król Egiptu, 
ująwszy Nil między groble utworzył w odległości 
stu stadji od Memphis, jezioro, które złączone z ko- 
rytem tćj rzeki w stronę północno zachodnią 
rozciągało się. Wiadomo, że jeszcze za czasów 
tego pisarza, Persowie utrzymywali straże na 
groblach, przestrzegając ich zerwania , przez co 
Memphis zalaniem mogło być zagrożone. 


Jeżeli prawdą jest, że w tém mićjscu odnoga 
Nilu płynęła, to zapewnie być musiało przez 
Bahr - Bela - Ma, i pod przylądkiem Lubba do mo- 
rza mareockiego, albo wąwozem około studni 
El. Haman do śródziemnego morza wpadała, ue 
dzielając inną odnogą z téj wypływającą wody 
swćj okolicom El-Gara. Pomnąc, jak olbrzy- 
mie dzieła przedsiębrali Egipcjanie , nie można 
także nieprzypuścić tej myśli że za pomocą sztu. 
cznych szluz i wodociągów zaopatrywali wodą niż- 
szy Egipt, tym więcćj, że równiny Fayoum ta» 
kże za pomocą szłuz wodą z libijskiej odnogi Ni. 
lu zasilane były. 
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-Od Bar - Bela -Ma do Kairu, odbył baron Mi- 
nuttoli w pięciu dniach całą drogę, gdzie dnia 
29 Listopada przybył, izastałtam małżonkę swo- 
ją, która w domu konsula pruskiego Pana Roset- 
ti nań oczekiwała, 

Miasto Kair. — Mieszkańcy. — Ludność.— Zabudowanie mia- 
sta— Meczety.— Studnia Józefa.— Pałac Wicekróla. — Okoli- 
ce Kairu, — Obyczaje mieszkaiców.—Handel. 

Miasto Kair, Elkahra (co znaczy zwycięzkie) 
Stolica Egiptu, a raczej całej częścićj ziemi do 
którćj cudowny kraj ten należy, jest siedliskiem 
najrozmaitszćj ludności.— Oprócz Koptów, po- 
tomków dawnych Egipcjan, którzy dotąd odzna- 
czają się swemi rysami twarzy, od innych Egi- 
ptu mieszkańców, a których po całym rozpro- 
szonych kraju jest jeszcze mniej więcćj 150,000 
wiernych religji chrześcjańskićj, znajdują się tam 
Turcy, Araby, Żydzi, Grecy, Ormjanie, Mas 
ronicy i Katolicy Lewantu. Są także w znacznej 
liczbie i Europejczykowie, którzy dopićro za 
rządów terazniejszego Paszy czyli Wice- Króla, 
osiedli w Kairze. Cała ludność Kairu z starém 
miastem i z przedmieściem Boulak zwanóm, wy- 
nosi tylko 300,000 ;dusz, chociaż sądząc z na- 
tłoku ludzi snujących się nieustannie po ulicach 
tego rozległego miasta, o większćj bez porównania 
ludności wnosić by można. 

Chcąc w Kairze przejść po ciasnćj albo bo- 
cznćj jakićj ulicy , trzeba nieustannie tłoczyć się 
i namykać; tak zwani facis, którzy poprzedzają 
jezdzców i torują im drogę, krzyczą bez przer- 
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wy głosem donośnym; Regeh! (Baczność na no- 
„gi!) Al- Emszi! Na prawo!) Szmalek! (Na lewo!) 
Kto chce iść śpiesznie ten najlepiej uczyni, gdy 
najmie sobie osła, których już wprawnych i wyu- 
czonych, oraz zawsze do wynajęcia gotowych na 
20 do 30 tysięcy w samym Kairze podają. 

Wysokość domów niedcpuszcza słonecznego 
Światła na ulice, tam zaś gdzie domy stoją odo- 
sobnione lub są tylko Bazary, (kramy kupie- 
ckie) stawiają natychmiast dachy z mat czyli ro- 
góż, ażeby wszędzie pod cieniem chodzić mo- 
žna było, Obiedwie strony ulic zawalone są bu- 
dami i stosami towarów ; znacznićjsza część rzemie- 
ślników i kupców trudni się swém rzemiosłem 
przededrzwiami domów; zewsząd zagłuszający 
przechodnia gwar i hałas słyszeć się daje. Budo- 
wa domów jest zła; najwięcćj kiedy dolne piętra 
są zkamienia, albo kamieniem tylko wyłożone ; 
inne pęitra, a nawet domy niektóre stawiane są z 
gliny i drzewa, iniektóre grożą zawaleniem, a ` 
wiele już w gruzach spoczywa. 

Meczety których tu mnóstwo, są prawdziwym 
wzorem saraceńskićj architektury: celuje między 
niemi meczet, przez Sułtana Ahmed- El- Thelan, 
na wzór Meczetu Mekki zbudowany, jest jednak 
od tamtego nieco mniejszy iznacznie zdezolowa: 
ny, bonic na jego odnowienie niełożą. Jnny nie- 
mnićj wspaniały, Meczetem Kalifa El- Hakem 
zwany, leży już prawie w zwaliskach, tak dalee 
ce, że nabożeństwo cdbywać się w nim nie może. 
Na tych i prawie na wszystkich innych meczetach, 
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są frontony , drzwi, wieże, i kopuły, a szczegól- 
nićj ozdoby, pięknością swą uderzające. 


W Cytadelli jest stadnia od Kalify, który ją 
zbudował, studnią Józefa nazwana, ma 276 stóp 
głębokości, i kuta jest w skale na dwa piętra ze 
wschodami, które aż na same jéj dno prowadzą. Na 
pierwszćm piętrze czyli tarasie jest otwór, który jak 
utrzymują ma być grobem Patrjarchy Józefa. Wo- 
dę ciągną za pomocą tak zwanego rożańca z ku- 
bełków czyli z garnków zrobionego. 


W tejże samej Cytadelli pokazują tak zwane 
Spichrze Józefą, przez tegoż samego Kalifa zbu- 
dowane. — Najważniejszą ich osobliwością są wy- 
sokie kolumny podpierające sklepienia, Większąich 
część wzięto z ruin świątyni Memphis, ale przez 
obrobienie wiele straciły z dawnego swojego 
kształtu, 


Pałac Paszy Egiptu także w Cytadelli, który 
był niedawno pogorzał , już jest naprawiony i 
przyzwoicie urządzony. Niemożna sobie wysta- 
wić, jak piękny jest widok z pokojów tego. gma- 
chu, patrząc z jego tarassów iogrodów na obszer= 
ne u stóp góry rozłożone miasto, i otaczające go 
piękne okolice. i 


Daleko przyjemniéjsze są okolice Ka- 
iru od okolic Alexandrji, albowiem mieszczą w so- 
bie uprawne pola, ogrody idrzewa, a góra Ma- 
katam prawdziwie malarski przedstawia widok. — 
Ale za to odrażającemi są dla oka i na zdrowie 
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szkodliwy wpływ mają, kupy gruzu pokryte sa- 
letrzanym pyłem, który za najmnićjszym powiewem 
wiatru porusza się i unosi. Drugą nieprzyjemnośeią 
w Kairze i prawie we wszystkich miastach Egiptu, 
są gromady psów w mieście i po za miastem sa- 
mopas włóczących się, których napaści trudno się o- 
pędzić. Obrzydliwą rzeczą jest, widzieć jak te 
zgłodniałe istoty pożćrają Ścierwa osłów , wielblą. 
dów, kotów anawetipsów semych. 

W ogólności uważając w Kairze rzadko by- 
wają zbrodnie popełniane, co przy tak licznej 
ludności na uwagę zasługuje. 

Kradzież jest tu prawie nieznaną; a jeżeli się 
jaka wydarzy, można być pewnym że ją popełni. 
li żydzi lub europejczykowie. — Pomiędzy wszy. 
stkiemi mieszkańcami Egiptu, Koptowie są naj. 
więcej obrotni, ale przytćm czynni i pracowici; 
są też najmajętnićjsi między wszystkiemi, a na. 
wet zamożnićjsi od tak zwanych Fellach czyli po- 
siadaczy gruntowych. Wychowanie ich jest zna» 
cznie starannićjszćm , ale co do charakteru i spo. 
sobu ich myślenia, tych chwalić nie można. Prze- 
ciwnie Muzułmanie, tak dalece ufają sobie nawza. 
jem, iż kupiec oddalając się ze sklepu, nie za- 
myka go wcale, lecz na znak iż w sklepie niemasz 
nikogo siatkę we drzwiach zawiesza. Toż samo 
czynią i przekupnie żywność sprzedający ; zostą. 
wiają koszyk na rynku lub na ulicy przykryty sią. 
tką, a pewni są że go sięniktnie dotknie, i nie. 
masz przykładu aby kradzież w tedy była popeł. 
niona. Zebrak choćby najmocnićj zgłodniały 4 
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niepoważy się dotknąć siatką przykrytego przed- 
miotu. Lecz z drugićj strony przyznać potrzeba mie- 
szkańcom Kairu wyzaania machometańskiego, że są 
nader dobroczynnemi, i nigdy nie przepuści ża- 
den znich nędzarza, ażeby go czem nie udarował. 
Najuboższy kramarz z chęcią ofiaruje ubogiemu 
co tylko dać może, i często się zdarza, iż żebrak 
chętnie się dzieli z drugim uzbieraną przez siebie 
jałmużną. Sam rząd nawet daje chwalebny przy- 
kład dobroczynności, utrzymując bardzo znaczną 
liczbę ludzi, którzy roznoszą po ulicach wodę świe» 
żą, i pragnących nią częstują. Test to wielkićm 
w tym kraju dobrodziejstwem i mogłoby znaczny 
dochód zapewnić, a przecież dzieje się bezpłatnie i 
bez najmniejszćj okazałości. 

Jest także niemało Wehabitów już nawróconych; 
różnią się oni od innych mieszkańców ciemnym 
kolorem ciała iubiorem; noszą u turbanów sza« 
le w około okręcone, z dwoma końcami na plecy 
spadającemi. 

Większa część rękodzielników jednćj professji , 
mieszka razem na oddzielnej ulicy; podobnież i 
z kramami czynią, stawiając je z jednakowemi towae 
rami obok i jedne przy drugich, tak, iż w jednych ba- 
zarach są zwykle same tylko towary jedwabne, 
bawełniane, płócienkowe albo sukienne, w inny ch 
zaś tylko kawa albo cukier. 

Handel teraznićjszy miasta (1821) Kairu 
nie jesttak znacznym jak był dawniej; Karawa- 
ny zMekki nie przywożą już tyle towarów, jak w 
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przeszłych czasach, a zgłębi Afryki przybywają 
tylko dwie karawany, jedna z Dongoli z pro- 
duktami okolic Sennaru i Blabeszu, druga zaś z 
Darfour z niewolnikami, piaskiem złotym, kos 
ścią słoniową, piżźmem, hebanem, skurzane- 
mi burdzinkami i karbaczami lub z Pasami. rze« 
miennemi na cal grubemi, ze skury Hippo=poe 
tama. Niewolnicy są w osobnym bazarze na sprze« 
„daż wystawieni ; za młodą dorosłą dziewczynę pła+ 
cono do stu talarów hiszpańskich , a jeźli była pięe 
kna 150, za młodszę zaśdziewczęta po50 lub po 80 
talarów. Obejście się z niewolnikami przy sprze 
dawaniu jest oburzającćm, lecz z resztą stan ich na 
wschodzie nie jest tak dolegliwy, jak sobie zwya 
kle wystawiamy, a w stosunku położeniaich w oje 
czyznie może nawet są szczęśliwsi, Niewolnik 
któremu się u swego pana zostawać nie podoba, 
może obstawać przytćmażeby go sprzedano. Bie* 
li niewolnicy obojga płci należą tylko do zbys 
tków bogaczy, inikt ich dotąd oprócz Macho- 
metan nabywać nie może. W ogólności biorąc , 
umierają kobićty wcześnićj, mężczyzni zaś docho- 
dzą do wielkićj starości; tej tak uderzającćj 
różnicy iest zapewne ta przyczyna, iż kobiety 
w zamknięciu zbyt miękkie pędzą życie. 


Powietrze nie panuje tak długo w Kairze jak 
w Alexandrji albo na innych miejscach wzdłuż 
brzegów morskich. Zwykle pokazuje się ono w 
Kairze w końcu Marca lub na początku Kwie* 
tnia, w Alexandrji zaś miesiącem pierwćj już się 
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zaczyna, daleko gwałtownićj skutkuje i dopićro w 
Czerwcu lub Lipcu z wzmagającym się upałem 
słońca powoli ustaje; w wyższym Egipcie powie- 
trze jest rzadkićm zjawieniem: wreszcie niedogo- 
dność mieszkania powiększa jeszcze zarazę mia. 
smy, a nawet panujące wiatry mają znaczny wpływ 
na nią; gdy się Chamsin zatrzyma, powietrze 
rozszerza się gwałtownie, i w krótkim czasie , za- 
rażonego zabjia. Godną uwagi jest rzeczą, iż o- 
bawa zarazy pomnaża ją, odwaga zaś zmnićje 
sza, 


Do zabaw któręmi cudzoziemcowi bytność w 
Kairze uprzyjemniają, zwykle należą także Tan- 
cerki i Spiewaczki, których jest kilka klas. A- 
vanaktańczy beż śpiewu, Ravari ze śpiewem; 
Halme lub gdy są w kilka zwane Hawalam, 
są to śpiewaczki uczone które tańczą wtenczas 
tylko gdy się ich oto prosi; jednę znich nazwa 
no teraz w Kairze arabską Catalani, z powodu 
rzadkiego jej głosu i sztuki moderowania go je 
dnym oddechem. Jest tak wszędzie wziętą i u. 
wielbioną, iż za jeden wieczór na którym da się 
słyszeć żąda od gospodarza 1,000 piastrów (624 
zł: pol:) i szal, oprócz tego każdy zgości daje jéj po- 
darunek. 


Ku zabawie cudzoziemców, przywołują także 
do domów tak zwanych czarnoxiężników , któ« 
rzy z pomocą węża czarodziejskie pokazują sztuki. 
Ci ludzie mają między sobą pewien rodzaj stowarzy- 
szenia sukcessyjnego , przez które ukrywają sta« 
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rannie swoje tajemnice. Żaden z nich nie może 
być do wyższej klassy przypuszczonym , jeżeli 
nie da dowodów wprawy doświadczenia i zręczno* 
ści. Są oni po całym kraju rozproszeni , a w Sa- 
mym Kairze znajduje sięich blisko trzysta, Lud 
pospolity ma ich za natchnionych przy niektórych 
uroczystościach , jak naprzykład w wigilją odej« 
ścia karawany do mićjsca świętego, chodzą w pros 
cessji po ulicach z żywemi wężami na około szyi 
i ramion; gesta ich są konwulsyjne a zapamię« 
tałych tak długo, dopóki im piana z usttoczyć 
się nie zacznie, czasami gryzą irozdzierają węże 
zębami. Kiedy są w takimstanie, lud do nich zbiega 
się ze wszystkich stron, a osobliwie kobiety, które 
starają się dotknąć swemi rękami ich ust zapie* 
nionych. 


Stosownie do stopnia posiadanćj sztuki dzielą 
się na tak zwanych Saadje i Befahje.— Saadje po* 
kazują sztuki z wężami obłaskawionemi; Befahdje 
zaś znają tajemnice przywoływania i łapania wę- 
żów. Lieczniezawsze są im wąże posłuszne, przez 
ostrożność więc zwykli nosić zsobą utajonego 
węża, którego w razie potrzóby, to jest gdy wy” 
woływany ji zaklinany nie pokazuje się i nie chce 
być posłusznym, zręcznie do domu wpusz- 
czają. 

Postawa i ubior tego co węże zaklina, 
jest w samej rzeczy prawdziwie czarnoxiężni« 
cza. Na samym początku swojego działania roz- 
biera się naprzód do naga, małytylko fartuszek 
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na biodrach zawiązując; na piersiach zawiesza 
sznurek czarnych korali, włosy ma krótko za 
strzyżone, i tylko mały kosmyk na środku gło- 
wy zostawia, który jak gdyby był ze szczeciny 
sterczy do góry. 

Na przedmieściu Boulak zwanćm, (*) które 
z powodu położenia swego nad Nilem, a z tąd dla 
czystego powietrza, jest przez znakomitszych E- 
gipcjen zamieszkałe, kazał teraźnićjszy Pasza wy- 
stawić dla wnuka swego pałac obszerny ipię 
kny, lecz w guście bizanckim zbudowany. W 
nim, znajduje się piękna i liczna bib!joteka 
dzieł z wszystkich nauk gałęzi, gabinet instrumen- 
tów fizycznych i matematycznych z Paryża sprowa= 
dzonych, niemnićj zbiór kopersztychów, modeli 
i rozmaitych użytecznych narzędzi, które Pasza 
z niemałym sprowadził kosztem, i dotąd ciągle po- 
mnaża. — Te z dzieł które sądzi być użytecznemi, 
każe przekładać najęzyk Arabski; co więcej, za: 
mierza on założyć drukarnię, do czego czyni:no 
już przygotowania. Co jednak nie mały dla Pa- 
szy przynosi zaszczyt, a z czasem wielki wpływ 
na oświatę ina wzrost pomyślności kraju tego 
mićć będzie, jestto; że kosztem swoim wysyła zna- 
czną licbę młodzieży muzułmańskićj za granicę, 
gdzie nauki biorą, a z powrotem swoim do kraju 
przyczynią się oczywiście do usunięcia tej zabo- 


() To przedmieście blisko na ćwierć mili od miasta oddalo- 


ne, lączy się znićm za pomocą grobli. 
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bonnćj niedołężności, która jest cechą wszystkich 
wyznawców proroka, i dotąd niezwyciężone w 
ich oświacie i udoskonaleniu stawia prze. 
szkody. 

Letni zamek Paszy zwany Schoubra, leży take 
Że nad Nilem. Jestto piękny gmach w piękne 
obfitujący ogrody. Do jego ozdobienia ciągle 
przykłada się Pasza, Droga prowadząca z Kairu 
do tego zamku ina pół mili długa, jest sposo- 
bem europejskim zbudowana i morwami wysadzo- 
na. Co do budowy tego :gmachu jest ona w gu- 
ście bizanckim, ogrody w sposobie dawniej. 
szym francuzkim. Jeżeli możniejsi Egipcjanie 
pójdą w ślady swego rządcy, inie'będą szczę” 
dzić na upiększenie Egiptu, kraj ten do najpię- 
knićjszych należeć może. 

Zwaliska Heliopolis leżą ae PM mili od 
Kairu, w miejscu Matorieh zwanćm. W czasie 
podróży autora obelisk stał jeszcze pod wodą. Jest 
tam ogród pomarańczowy, gdzie pokazują odwie- 
czne drzewo pomarańczowe, podktórćem Najświę. 
ższa Marja Panna podczas ucieczki swćj do Egi- 
ptu , z P. Jezusem spoczywać miała. Pień tego drze- 
wa jest już mocno uszkodzony, niema bowiem po- 
dróżującego chrześcjanina, któryby z drzewa te. 
go choćby kawałka tylko na pobożną pamiątkę 
nie ułupał inie zachował. 

Ów wsławiony widok z wierzchołka piramid, 
który jak mówi Sawary, pierwszy zapewne dał ja. 
kiemu poecie poinysł o Elizeum, nie jest tyle zaj- 
smującym , ile się niektórym być zdawał, W pra. 


1 
wdzie spoczywa oko patrzącego, z rzetelną rozko- 


szą na wspaniale toczącym się Nilu, raduje się 
na widok wyspy Rhodui pięknego lasu drzew poma- 
rańczowych niedalekoGhizeh , ale oprócz wązkie= 
go przesmyka ziemi urodzajnćj i uprawionej , 
dzielącej pustynie Libji od pustyń Arabji, niewie 
dać jak tylko spustoszenie, nieurodzajność , i gdzie 
niegdzie tylko kilka nikczemnych wioseczek na ni- 
zinach Nilu. 


Kolosalny Sphinx znacznie jest nadwerężony, 
od czasu jak go widział Niebuhr. Na grzbiecie 
jego odkryto otwór. — Jeneralny Konsul Angiel- 
ski Pan Salt, kazał go przed kilkoma laty oczy” 
ścić z piasku, iokazało się, że korpus tego nad- 
zwyczajnego ogromaością swoją dzieła, jest ze 
skały wykuty, łapy tylko, mające aż 5o stóp 
długości, były zcegły. Przed jego piersią znaj- 
dowała się kaplica z ołtarzem , ale ta jestteraz zu- 
pełnie zasypaną. Między Sphinxem a środko- 
wą piramidą , odkryto niedawno kilka korytarzy 
i studnię, skąd wnosić można, iż w bliskości te= 
go Sphinxa albo pod nim samym, znajdują 
się mićjsca do podziemnych gmachów tych pi- 
ramid. 

Katakumby, których kilka w bliskcści pira- 
mid znajduje się, zapełnione są mnóstwem in- 
teresujących obrazów hjeroglificznych i figur, któ- 
; re zasługują, aby ogłoszone zostały. Do- 


pićro w tych czasach zwrócono na nie u- 
wagę. 


zr” 


BHI. 


WIADOMOŚĆ O MEXYKU 


„(Dokończenie.) 


O: epoki podbicia, Mexyk dzielił się na nastę- 
pujące części: 1 królestwo Mexykańskie, 2 kró- 
lestwo nowej Galicji, 3 nowe królestwo Leonu, 
4 osada nowa Saint- Ander, 5 prowincja Texas, 
6 'Cohahuila, 7 Nowa Biskaja, 8 Sonora, g no- 
wy Mexyk, 10 Dwie Kalifornie. Dawny ten po- 
dział jest jeszcze w używaniu pomiędzy niższemi lu- 
du klassami. Minister Jndyjski Don Józef Galvez 
zamienił go na dwanaście intendencji i trzy powiaty 
bardzo odległe od stolicy, które zatrzymały nazwi- 
ska prowincji. Jntendencje te były: Nowa Bise 
kaja, Sonora, San. Luis de Potosi, Zacatecas , 
Gwadalaxara, Guanaxuato, Valladolid , Mexico, 
Puebla, Vera- Cruz, Oaxaka, Merida; oraz pro- 
wiacje Nowy Mexyk, Nowa Kalifornja i Stara Ka- 
lifornja. — Rzecz pospolita Mexykańska składa 
się obecnie z dziewiętnastu krajów stanowiących 
zjednoczenie. <Cztćrnaście z nich, pomiędzysktó- 
remi wymieniają: Meridę, Tabasco, Oaxaca, 
Chiapas, Mechoacan, -Chihuahua, Jalisco, No- 
wy Leon, Zacatecas i Durango nadały sobie już 
osobne ustawy i większa część installowała Kon- 
gressa. Stolica i obwód jéj ogłoszane zostały po- 
wiatami feudalnemi; gubernator jest w nich naj- 
wyższym rządcą. Nie wszystkie części krajów 


Mexykańskich są jednymże rządzone sposobem. 
W Colima pierwszy alkad sprawuje obowiązki 
naczelnika politycznego (gefe politico) W No- 
wym Mexyku godność ta należy do Dowódzcy 
wojskowego. W Tlascala władza cywilna i woj- 
skowa należy do takiegoż dowódzcy. Guberna- 
tor wojskowy mianowany został dla obu Kalifor- 
nji. Nakoniec missje zależą podobnie jak dawnićj 
od zakonników. 


Najludniejsze miasta Rzpltćj mexykańskiej są: 
Mexyk, Guanaxuato la Puebla, Queretaro , Za: 
catecas i Oaxaca. Mexyk ma 168,800 mieszkań- 
ców, Guanaxato 70,000, la Puebla 67,000, Que- 
retaro 35,000, Zacatecas 35,000, Oaxaca 24,000. 
Janych miast mexykańskich ludność nie przenosi 
20,000. Są missje, w których jest zaledwie po 300 
Jndjan. 


` 
Albo opisy pierwszych Mexyku zdobywców 
: nie są dokładne, albo teraznićjsze położenie tego 
miasta inne jest, niż było stolicy Montezumy ; je- 
„ziora Tezcuco i Chalco, znajdują się w pewnćj o- 
dległości, nie zaś: pod samém miastem. Ale pee 
wniejsza jest, że dawne opisy. są mylne, gdyż 
kościół katedralny wznosi się na rozwalinach 
swiątyni Hluicylopochtli, ateraźnićjsza ulica Ta- 
cuba, jest tasama, przez którą Kortez uskute- 
czniał swój odwrót, w sławnejowćj i nieszczęśli= 
wćj nocy. Cała różnica położenia zależy od zmniej- 
szenia się jeziora Tezcuco, 
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Podług opisu Korteza, dawne miasto Tee 
nochtitlan, miało być podobne do niektórych 
miast hollenderskich , chińskich i egipskich. Sto- 
lica, przez Hiszpanów wystawiona, ma widok mo* 
że mnićj powabny, ale szlachetnićjszy i wspanial- 
szy. Oprócz Petersburga, Berlina, F'iladelfji , 
niektórych części Paryża i Londynu, mało jest 
miast, którebyznią porównane być mogły co do 
zniwellowania powierzchni, regularności i szćro- 
kości ulic i obszerności placów publicznych. Styl 
budowli jest w ogólności dosyć czysty, a domy 
wewnątrz nie są jak w Hiszpanji zapełnione do 
zbytku niesmacznemi ozdobami. Niemal wszy» 
stkie są o dwóch piętrach z balkonami z kutego 
żelaza, malowanemi , lub wyzłacanemi , a niekie- 
dy bronzowemi. Przody domów są zwykłe bia. 
łe, czerwone, lub jasno zielone, często z napi- 
sami z pisma S. zastosowanemi do zatrudnień, 
lub zdań właściciela. Zamiast dachów , mają ta- 
rasy. 

Niema widoku wspanialszego i rozmaitszego , 
nad Mexyk, kiedy się do niego przybywa od 
strony wzgórz Chapoltepec pięknego, niebem błę- 
kitnćm ozdobionego ipowietrzem górzystćm o~ 
chłodzonego poranku. Najbujnićjsza wegetaoja, 
ogromne cyprysy, po +5 metrów obwodu mają- 
ce i wznoszące swe obnażone wierzchołki nad 
inne gatunki drzewa, podobne do wschodnich 
wićrzb płączących. Z głębi tego samotnego u- 
stronia widać obszerną równinę i pola uprawne, 
gubiące się u stóp łańcucha gór olbrzymich, wie» 
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cznemi okrytych Śniegami. Miasto zdaje się pły- 
wać na jeziorze Tezcuco, które otoczone osadami, 
przypomina najromantycznićjsze Szwajcarji okoli- 
ce. Ze wszech stron przybywa siędo miasta przez 
wielkie aleje topolowe i olszowe. Równina ma 
dwa wodociągi nałukach śmiało wzniesionych. 
Na stronie północnćj u stóp gór T'apeyacąc wie 
dać pośród drzew bananasowych klasztor P, Marji 
gwadelupskićj; na stronie południowej, podobne 
są pola do ogromnego ogrodu, zasadzonego drze- 
wami pomarańczowemi, brzoskwiniowemi, jabło- 
niami, wiśniami i innemi drzewami owocowemi w 
Europie rosnącemi. Widok taki wydaje się dzi- 
ko przy obnażonych górach, o które się opiera 
równina, pomiędzy któremi odznaczają się sła- 
wne wulkany de la Puebla de Popocatepelt i Jzae- 
cihualt. Pierwszy wyrzuca ciągle z pośród od- 
wiecznych śniegów wydarty z swego łona piasek 
i popiół. 

Prawie „wszystkie ulice Mexyku mają chodni- 
ki; są porządnie utrzymywane i dobrze oświeco* 
ne. Oprócz szkoły górniczej, ogrodu botanicz- 
nego, akademii sztuk pięknych iposągu Karó- 
la IV zwracają szczególnićj uwagę podróżnego: 1) 
Kościół katedralny, mający nieco stylu gockie- 
go, ale w głównym gmachu i dwóch wieżach przy- 
ozdobionych posągami widać więcćj stylu nowo- 
czesnego. Długość jego wynosi 500 stóp, 2) Kla- 
sztory,szczególnićj S. Franciszka, 3) Mennica, 
stykająca się z dawnym pałacem wicekrólów, z któ- 
rej wyszło od początku wieku XVI do początku 
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wieku XIX przeszło 1,500 miljonów piastrów w zło« 
tej i srebrnej monecie 4) Dwa szpitale, z któ- 
rych jeden utrzymuje śześćset a drugi ośmset 
dzieci i starców, porządnie i czysto utrzymywane, 
5) Accordada, obszerne i dobre niające powietrze 
6) Gmachy uniwersytetu i bibljoteki publicznej, 
niezewszystkićm godne swego przeznaczenia. 7) 
Pałac rządowy, przedziwny pomnik czworogra- 
niasty z facjatą na kilkaset stóp wysoką. 8) Zamek 
Chapoliepec, wystawiony przez Wicekróla 6 a l- 
vez na wzgórzu niedaleko miasta; kosztował 
on summy ogromne. Mówią, że dumny wielko- 
rządca przeznaczał go na twierdzę. Dzisiaj od- 
bywają się do niego przyjemne przechadzki. 9) 
Sala widowisk, gmach obszerny i dosyć dobrze 
zbudowany ; orkiestra tamtejsza jest mierna, a 
aktorowie, maszynerje, dekoracje i ubiory mniej 
niż mierne, 10) „dlameda, mićjsce przechadzki 
publicznej; są to chodniki brukowanei przyozdo- 
bione fontannami i posągami bezsmaku. Na prze- 
chadzce tej rzadko widzićć można wytworne ubio= 
ry, albo powozy. 11) Chinampas ; są to ogrody 
pływające czyli wyspy sztuczne, okrywające nie- 
które części jezior mexykańskich; oddzielone są 
od siebie rowami. Usypują je z ziemi dobrej na 
podstawie trzciny, korzeni i gałęzi, i zbierają z 
nich na potrzeby Mexyku, jarzyny, owoce i 
kwiaty. 

Do starożytności mexykańskich należą pira- 
midy, rękopisma i hjeroglify, niemniej bożysze 
czą kamienne i gliniane. 


Wielka Świątynia Mexykańska wystawiona bye 
ła początkowo z drzewa, podobnie jak Świątynia 
grecka Appollina Delfickiego, którą tak dokła- 
dnie opisał Pauzanjasz. Ahuieolt, ósmy 
Król Mexykański , kazał postawić w jéj miejscu 
Świątynię z kamieni która później tak bar- 
dzo zadziwiła zdobywców. Był to pomnik pira- « 
midalny , na 57 metrów wysoki, postawiony na 
placu obszernym, obwiedzionym murami; znajdo- 
wało się na nim pięć stopniowań kamiennych, 
podobnie, jak na piramidach sakharskich , a szcze- 
gólnie na piramidzie w Meidoum ; z resztą był zu- 
pełnie podobny do piramid egipskich. Podstawa 
jego rozciągała się na g7 metrów. Zewnątrz zdobi- 
ły go małe ołtarze z wieżyczkami drewnianemi. Z 
tego opisu sądząc, możnaby w nim upatrywać 
podobieństwo do dawnego pomnika babilońskiego. 
Wszystkie gmachy, poświęcone bóstwom me- 
xykańskim, miały kształt piramid uciętych ; prze- 
konywają o tém, wielkie pomniki Teotihuacan, 
Cholala i Papeutla, utrzymane do dziś dnia t z 
których domyślać się można, czem były mniej. 
sze świątynie mexykańskie. Nie można wiedzieć 
z pewnością, jakiego używano materjału do ich 
stawiania, ale gdy po wzięciu miasta, do zupeł- 
nej ich zagłady krótki czas był dostateczny, są- 
dzić można, że były stawiane z gliny pokrytej 
lekkim kamieniem. Autorowie hiszpańscy przes ^ 
sadzili zapewne ich wielkość, ale kształt pirami- 
dalny i wielkie podobieństwo do pomników azja« 
iyckich zastanawiają uwagę. 
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Usiłowania nowego narodu wzbudzają w nas 
podziwienie, gdy porównywamy przeszkody » 
które miał do zwalczenia, z szczupłością jego za: 
sobów. Dawni Mexykanie mało znali użytku 
z kruszców, mieli jednakże mularzy, kowali, ju- 
bilerów , malarzy; przez długą wprawę icierpli- 
wość właściwą Amerykanom, mogli oni swemi 
niezgrabnómi narzędziami wyrabiać dzieła, mało 
znaczące, jeśli je zechcemy porównać z mistrze- 
wskiemi wyrobami naszego przemysłu, ale wyż: 
sze nad niekształtne prace innych narodów dzi- 
kich, dotychczas odkrytych. Zdobywcy pierwsi 
przechwalili ich wyroby złote i srebrne ;. wyobra- 
żały onebowiem niezgrabnie przedmioty pospolite, 
a w postaciach ludzkich i zwierzęcych nie było pra- 
wdy iwdzięku. Podobnież malowidła ich same 
przez się wcale nie zajmują, a ńajsuchszy , najchro= 
powatszy styl egipski, ma więcćj odnich wytwor= 
ności; ale zabytki te znajdujące się w Hiszpanii, 
Portugalji, Francji i Niemczech, uważane, jako zró- 
dła dziejów kraju, jako najpewnićjsze pomniki jego 
rewolucji, słusznie wzbudzają ciekawość filozo- 
fa. W nich pozostały zdarzenia całego panowa- 
nia, od wstąpieniana tron monarchy, aż do jego 
zgonu; w nich ślady postępu dziecięcia od uro- 
dzenia, aż dowiekumęzkiego. Postęp sztuk jest 
powolny: malarstwo prowadzi nieznacznie do hje- 
roglifów, do symbolów allegorycznych, do zna- 
ków dowolnych , do alfabetu; właśnie tego do- 
wodzą obrazy mexykańskie; część wyobraża w nich 
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eałość , kształt domu wyobraża wnich miasta pod- 
bite, a rozmaite emblemata rozróżniają je dosyć 
zręcznie. Widać znich tylko jedno usiłowanie 
w oddaniu przedmiotów, nie mających kształtu 
zmysłowego, to jest w oznaczeniu liczb. Wyna- 
naleźli na ten cel znaki dowolne i za ich pomo- 
cą liczyli lata panowania monarchy i sammy skar- 
bu publicznego. Koło wyobrażało jedność ; po= 
wtarzano je, ile razy chciano wyrazić liczbę 
mniejszą, inne znaki oznaczały liczby większe 
od dwudziestu, aż do ośmia tysięcy, Krótkie 
trwanie państwa mexykańskiego, nie dczwoliło 
Mexykanom postąpić dalćj na tej drodze, która 
doprowadza człowieka od pracowitego i zawikła- 
nego malowania przedmiotów rzeczywistych, do 
dziwnej prostoty pisma alfabetycznego. 


Kościół Katedralny w Mexyku wystawiony 
był na rozwalinach opisanej świątyni; w okoli- 
cy znajdowano kamienie z rzeźbami, na 10 me- 
trów pod ziemią. Mało który naród poruszał 
takie ogromne massy kamieni: kamienie ofiarne, 
znajdujące się na wielkim placu, mają 8 do to 
metrów kubicznych. Posąg kolosalny bogini Te- 
oyaomiqui, umieszczony pod jednym z przysion- 
ków uniwersytetu, ma dwa metry wysokości , 
atrzy szerokości. Udzielamy tu opis jego przez 
Anglika B eull o ch: mówią że ten okropny i kolo- 
salny potwór wykuty był z sztuki bazaltowćj , na 
8 stóp wysokićj. WWyobraża on niekształtoą po- 
stać ludzką, połączoną ze wszystkierh, co jest naje 
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okropnićjszego w tygrysie iwężu grzechotniku; 
dwie wielkie jaszzzurki zastępują miejsce rąk, 
a szaty któremi jest okryty składają się zgadów, 
w niezliczone zwiniętych kłęby; po obudwóch 
stronach ma skrzydła jastrzębie , a stoi na nogach 
tygrysich z pazurami, jakby gotowemi do. roz= 
darcia zdobyczy; między niemi ukazuje się łeb 
innego węża grzechotnika, który zdaje się wy: 
dobywać z kadłuba potworu.  Jnne ozdoby od- 
powiadają przerażającćj postaci: na szyi ma obe 
wódkę z samych serc ludzkich, z czaszek i zrąk 
nawleczonych na wnętrzności, które spadają na 
przód, nie zakrywając wszakże piersi kobiecych. 
Widocznie się, pokazuje, że posąg ten musial być 
malowany kolorami naturalnemi, co powiększa 
ło zapewne wrażenie, jakie sprawiał na tych, 
co go czcili jak bóstwo. ,, 


W tych urodzajnych okolicach, stanowiących 
punkt środkowej Rzpltéj mexykańskićj i mających 
nad inne jej części pięknićjsze miasta, panuje nie- 
ustanna wiosna. Średnia Mexyku temperatura 
jest niemal taka, jak Rzymu; różni się wszakże 
podług rozmaitości położenia. Nad brzegami mo- 
rza jest powietrze gorące i wilgotne, ustóp gór 
chłodne a nawet zimne, ale w głębi kraju nie 
znają mieszkańcy, ani ostrości zimy, ani upałów 
łata; jede 1 rodzaj sukni okrywa ich przez całyprze 
ciąg roku, a bydło spoczywa w każdej porze pod 
sklepieniem niebios. Płody tego szczęśliwego kli- 
matu zadziwiają swoją sozmailością , a jeśli Mexy= 
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kanie dotychczas jakiéj europejskiej nie znają ro» 
śliny, przypisać to rależy , albo podejrzliwej po~ 
lityce Hiszpanji, albo niedbalstwa mieszkańców. 
Tatorośl winna, zabroniona dawnićj przez uciee 
miężycieli Mexyku, udaje się dziś pomyślnie w 
wielu prowincjach. Mais był zawsze dla krajówa 
ców „mę Só i najgłównićjszym artykułem ży- 
wności, Ziemia zwraca do czterysta razy tyle, 
ile odbićra, i jedno ziarno wydaje do sto pięćdzie- 
sięciu. Zboże je't j.dsym z tych darów, które» 
mi Europa zbogaciła Świat nowy ; lecz jakkolwiek 
zbiory w Mexyku większe są, niż w Europie, 
jednakże częścićj niż unas zdarzają się tam poł 
susze, niweczące całą nadzieję rolnika. Kartos 
fle, banany i manjok , rośliny pokarmne z wszel- 
kich klimatów iwarzywa, znane w Europie, na= 
leżą również do płodów mexykańskich. Pod rzą- 
dem hiszpańskim zakazane chodowanie latorośli 
winnych, drzew oliwnych imorwowych, niemniej 
uprawa konopi i lnu, upowszechnią się bez wąt- 
pienia podteraznićjszym. Mexykania używają za na~ 
pój mocny, wyskoku aloesowego, znanego u nich 
pod nazwiskiem maguey; napój ten ma smak podo= 
bny do jabłecznika; dystylując go otrzymują pewien 
rodzaj wódki, z aloesu robią także liny i pa: 
pier. 

Mexykanie fabrykają do 16,000,000 kilogra- 
mów cukru i z używają go powiększćj części sami, 
Bawełny wyprowadzają przeszło 500,000 kilo- 
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gramów, czyli dziesięć razy więcćj, niż wywo- 
ziły r. 1791 zjednoczone kraje Ameryki półno- 
cnej , które już we dwanaście lat później 
trzysta sześćdziesiąt siedm razy więcej zbićrały: nie« 
omylny skutek przemysłu narodu, zosta: 
jącego pod dobrym rządem. Mexyk postępu- 
je na dobrćj drodze; w położeniu korzystnićjszćem 
niż zjednoczone kraje, wraz zBrazylją zaopatrye 
wać będą z czasem bawełną rękodzielnie euro- 
pejskie. W całćj skonfederowanćj kzeczypospolitćj 
mexykańskiej zużywają rocznie najwięcćj 500 ce- 
tnarów kawy, gdy tymczasem we F'rancji ludność 
zaledwie pięć razy większa, zużywa jéj corocznie 
do 230,000 cetnarów. W dawnem państwie Mo n- 
tezumy uprawiano powszechnie Kakao, Tam 
poraz pićrwszy poznali Hiszpanie to szacowne 
drzewo i ztamtąd rozmnożyli je na wyspach ka. 
naryjskich i filipińskich. Napój Mexykanów zwany 
Czokoladą, składał się z Kakao, (cacahualt) mą- 
ki maisowćj, wanilji, (tilxochilt) i owocu zwane- 
go mecaxochilż. Dzisiaj widać tylko gdzie niegdzie 
pnie drzew Kakaowych w okolicach Colima i na 
brzegach rzeki Guasacualco, a na własną po- 
trzebę sprowadzają Mexykanie Kakao z Guaty« 
mali, Marakaibo, Caracas i Guayaquil. Nato- 
miast zbićrają jeszcze wanilję, salseparylę, jalapę, 
serpentynę, i mnóstwoinnych roślin handlowych, . 
Klimat sprzyja nadewszystko uprawie tytuniu, 
jakoż nie ma kraju, gdzieby go więcćj po- 
trzebowano. Jndygo wprowadzają w małej ilo» 
ści. 
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Koszanilę uprawiali Mexykanie jeszcze przed 
odkryciem Ameryki. Dzisiaj zbierają ten ważny 
artykuł handlowy tylko w obwodzie Oaxaca. 
Przed kilką laty zbićrano ją obficie w prowin- 
cji Jucatan, als w jednćj nocy wycięto wszystkie 
drzewa figowe, które dają pokarm owadom ko- 
szenilowym. Jndjanie zarzucali rządowi Lliszpań= 
skiemu, że tym czynem zapewnić chciał prowincji 
Oaxaca wyłączny handel koszeniłą. Z Vera 
Cruz wywozono jéj przed rewolucją za 2,400,000 
piastrów. Chodowanie jedwabników byłoby przy- 
niosło temu krajowi znaczne korzyści, gdyby 
pobudki polityczne nie stanęły na przeszko* 
dzie zakładaniu rękodzielni do wyrabiania je- 
dwabiu, 


Mexykanie, w epoce rewolucji, posiadali ma- 
ło domowych zwierząt. Dostarczała im znaczną 
ich ilość Europa, ite rozmnożywszy się stosunko= 
wo, stały się zarodem ogromnych trzód , okry* 
wających płaszczyzny. 'Tłustość jaką mieszkań- 
cy z wieprzów otrzymują, zaspokaja potrzeby rę- 
kodzielni świec i mydła. Wywożono dawniej skóry 
do Europy, lecz potrzeba ich tak się wzmo= 
gła, iż wszystkie w kraju są zużyte. 


Powiedzmy nieco o połowie pereł i wielory» 
bów. Miejsca, które od czasu odkrycia Amery- 
ki, najwięcćj Hiszpanom dostarczały pereł, są; 
przyległe morza wyspom Cubagna i Coche, nad- 
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brzeża Cumana, ujście rzeki Hache, odnoga Pa« 
nama, wybrzeża Kalifornji. W r. 1587 przys 
wieziono do Sewilli 315 kilogramów pereł po* 
między któremi znajdowało się 5 kilogr. pereł 
nadzwyczajnej piękności dla Króla F'ilipa II. Ten 
obfity połów, zaniechany został bardzo prędko 
przez Jndjan i murzynów, którym żeglarze nie 
chcieli opłacać ich trudów. Gdyby Mexykanie 
chcieli się poświęcać temu przemysłowi , wzięliby 
w nim górę nad Anglikami i Anglo - Amerykana« 
mi. W 36 godzinach, mogli by się udawać z 
portu San-B/las do wysp Maryjskich; mieliby o 
2,000 mil krótszą drogę, aniżeli Anglo- Amery 
kanie, i mogliby tanićj nabywać żywność. 


Żadna okolica świata nie jest okryta tak pię- 
knemi lasami jak M.xyk. Pod wiecznemi śniega« 
mi które okrywają wulkaniczne szczyty Kordya 
ljerów , ciągnie się łańcuch przepysznych lasów ; 
sosny, cedry, wszelkie drzewa żywiczno - gummi: 
ste rosną w częściach więcej wzniesionych. Drze> 
wa zwane „Acajou i palmowe ocieniają podstawę 
tych Alp amerykańskich. Drzewo farbiarskie 
Campeche znajduje się w obfitości w prowincji 
Merida. Corocznie ścinają znaczną jego ilość przy 
ujściu Champoton, nad zatoką FV niebowstąpienia, 
Wszystkich SS. i S. Ducha. Anglicy trudnią się 
na tych brzegach obszernym handlem przemycal- 
nym i ogcomne ztądciągną zyski. Drzewo came 
pêche po ścięciu musi schnąć przez rok cały, nira 
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go wyślą do Fera» Cruz. Sprzedaje się na miej- 
scu po 2 do 25 piastrów za eentnar. 


Ze wszystkich skarbów rozsianych po zyznych 
Mexyku polach, żaden nie miał więcćj wpływu na 
losy świata, jak kopalnie złota i srebra, nieskoń= 
czenie rozmnożone na tej części amerykańskiej zie* 
mi. W czasie kiedy uczony Humboldt zwiedzał 
te okolice, trzydzieści siedm powiatów, każdy przez 
osobną radę rządzony, zawierały blisko 3,000 ko- 
palni, Z Mexyku wyprowadzano w ówczas, śre« 
dnio biorąc, corocznie za 5,500,000 franków zło- 
ta, a za113,000,000 franków srebra w pieniędzach 
lub sztabach. Sredni dochód z kopalni wynosił 
22,170,000, piastrów, nielicząc w to podatku o= 
płacanego Hiszpanii. 


W okolicach Guanaxuato, pod roskosznem 
niebem, w pośrodku zachwycającćj krainy, pos 
między okropnemi przepaściami, znajdują się naj- 
bogatsze kopalnie Ameryki. Utrzymywano; że we 
wszystkich zakładach górniczych nowego Świata 
śmierć przemożne rozciągała panowanie ; zapewne, 
że prace kopalniane, zgubne musiały mieć skutki, 
wtenczas kiedy barbarzyńskie prawo równało gór- 
ników z niewolnikami, kiedy podziemne chodni- 
ki napełnione były szkodliwym gazem , aludzkość 
nie doradzała żadnego starania w celu oddalenia 
przyczyn choroby od mieszkań robotników. Lecz 
ustanowienie szkoły górniczej zmieniło postać 
wszystkiego; powietrze w kopalniach oczyszczo- 


no, praca stała się dobrowolną i wzrosła zapłata 
12 
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dzienna. Podług rapportów tejże szkoły , całko» 
wita liczba górników wzniosła się do 52,340 na sze- 
ściu miljonach łudności. 

Lube kopalnie mexykańskie były zawsze wła- 
snością prywatnych , użytkowanie z nich jednak- 
że poddane było osobnym prawom , pod zwierzch- 
nictwem korporacji zwanej Trybunałem głównym 
górnictwa, który się składał z jednego dyrektora, 
dwóch deputowanych od każdej rady prowincjo- 
nalnćj, jednego assessora, dwóch radców i jedne- 
sędziego. Zgromadzenie to kierowało naukami 
w szkole górniczej, i wybićrało professorów do 
głównych miejsc rozmaitych powiatów, 


Rewolucja mexykańska wstrzymała prace 
górnicze ; woda zalała chodniki i dochód z tćj ga- 
łęzi przemysłu znacznie się pomniejszył. Rząd fe- 
deralny widział z boleścią ten smutny upadek gór: 
nictwa, iokazał chęć przyniesienia złemu sku- 

 tecznego ratunku.  Postrzegły domy handłowe 
angielskie, że jedyną w dopełnieniu tych chwale- 
bnych chęci przeszkodą był niedostatek pienię- 
dzy; od tej chwili zaczęły się tworzyć w Lon- 
dynie ztowarzyszenia do wznowienia tych kopalń. 
Pomoc ich kapitałów i użycie machin wydały 
w krótce najpomyślniejsze skutki, 

Towarzystwo znane pod nazwiskiem Compa: 
nja Meal del monte, którego główny zakład znaj- 
duje się tylko 10 mil od Mexyku, posiada w po- 
wiecie, od którego wzięło nazwanie „~ kopalnie: 


Piscaina Santa Brigida, należąca do. Hrabiego 
Reofu; kopalnie Moran, do P. Tomasza Mur- 
ply, Acosta, Cabrera iinne; w ogóle g kopal- 
ni zajmujących 8,000 metrów gruntu. Pierwsza 
podniosła majątek właściciela swego wr. 1774do 
25 miljonów franków. Kompanja ta posiada jeszcze w 
powiecie Ozumatlan, kopalnie San-Pedro, Barena, 
Muchora, los Apostoles, Kapitał jej składa się 
z 10,000,000 franków, a procenta dopićro po- 
wróciły większą część jego. Drogi są wygodne 
i dobrze utrzymywane, robotnicy liczni i niedro= 
dzy, machiny parowe dostateczną dające siłę, wo- 
dy idrzewa obfitość znaczna do wszelkich potrzeb; 
dyrektorem naczelnym przedsięwzięcia jest P. 
John T ay lor, który zjednał sobie zasłużoną sławę 
w kierowaniu kopalniami w Cornvalji i Devon* 
shire. Administracja zostaje w Londynie w ręku 
junty mianowanćj przez akcjonarjuszów i złożo= 
nćj z osób najznakomitszych. 

Towarzystwo nazwane Zjednoczoną Kompa- 
panją kopalni mexykańskich, zawarło układy , 
w sławnym powiecie Guadanaxuato, o bogatą 
kopalnię San - Juan de Ragas, należącą do Mar- 
grabiego tegoż nazwiska, o kopalnię. Cata i pięć 
innych , z których już dobywają , w niemniej sła« 
wnym powiecie Zacatecas; o kopalnię Quebra- 
drilla , która niezmierne summy przyniosła wła- 
Ścicielom ; o Malamoche i jedenaście innych już 
znajomych w powiecie Sormbrerete; o Pavellon 
i laveta Negra, która przyniosła rodzinie Fa- 
goada, w lub w6 miesiącach, po odtrąceniu 
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kosztów, 20,000,000 franków czystego zysku; 
nakoniec w Valadolid, w Oaxaca i w sąsiedzkich 
powiatach Mexyku; o 56 kopalń dawnych lub no- 
wych wszystkich za dobre uznanych. Kapitał 
tej kompanji wynosi 30,000,000 franków, z któ. 
rych dopiero połowa jéj się powróciła. Wszy- 
stkie powiaty mają ludność dostateczną do prae 
górniczych; powiatom Guanaxuato, Zacatecas i 
Sombrerete, zbywa na drzewie iinnych materja- 
łach opałowych, co czyni niepodobnćm zaprowa- 
dzenie machin parowych; lecz wielką mają na: 
dzieję odkrycia w okolicach, jeśli nie węgla ziemne 
go,to przynajmnićj pewnego rodzaju ziemnego drze= 
wa. Co do powiatów Mexico, Valadolid i Oaxaca; w 
tych znajdują się w obfitości drzewo,wodai żywność. 
Kommunikacje są łatwe i łatwićjszemi jeszcze stać 
się mogą. Dyrektorem kompanji jest P. Ala- 
mar, niegdyś pierwszy minister, zwany ze swo- 
ich głębokich wiadomości mineralogicznych, Ma 
on nadto tę korzyść, że może przemieszkiwać w 
kraju. Administracja jest podzielona na dwie 
części, z których jedna w Anglji, druga w Me- 
xyku zostaje. Junta ogólna utworzona przez ake 
cjonarjaszów ma nadzór nad obiema administra- 
cjami. 

Trzecia kompanja ma tytuł Anglo - Mexykańe 
skij, i wydobywa w Guanaxuato płody ` boga- 
tej kopalni Valenciana, do Hrabiego tegoż i- 
mienia ijego wspólników należącćj; sławne ko» 
palnie Tepeyac, Mellado, Sirena, Villalpando 
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i trzynaście innych; w powiecie Cażorce Kopal. 
nię Guadalupe itrzy inne; w powiecie Doctor, 
trzy kopalnie; wpowiecie Zimapan, cztóry ; w 
Realdel Monte, sześć. Są to pierszwe z 35 ko» 
palni które Mexykowi zjednały nazwisko zamo- 
Żnego. Lubo Valenciana, z powodu głębokości 
swojćj 588 metrów wynoszącćj jest kosztowna, 
za odkryciem jednakże opałowych materjałów, 
płody znićj wydobyte sowicie wynagrodzą ponie- 
sione nakłady, zwłaszcza przy działaniu machin 
parowych. Żyły srebrne Guanaxuato dostarczyły 
na początku tego wieku czwartą część całćj ilo- 
ści kruszcu tego z Mexyku wydobytej, a szóstą 
część tego, jaki świat nowy spławiał na potrze- 
by świata dawnego. Roczny przychód w srebrze 
aż do rewolucji mexykańskićj, wynosił 5 do 
600,000 marków złota. Valencia sama, zatru- 
dniająca 5,000 górników, dostarczyła 560,000 
marków srebra, a roczny zysk wynosił 600,000 
piastrów. Jnne kopalnie tej kompanji mają bo- 
gateżyły i obfitość materjału opałowego. Kapitał 
towarzystwa składa się z 25,000,000 franków z 
których dopiero połowa się powróciła. Powiaty 
w jakich dobywa płodów kopalnianych są ludne 
i poprzerzynane licznemi drogami. Dyrekcja znaj. 
duje się w Mexyku, w ręku biegłych inże- 
njerów ; administracja główna zostaje w Lon- 
dynie. 

Taki jest stan obecny trzech kompanii tru- 
dniących się górniczemi widokami w Mexyku; 
oprócz tego jednakże odkryto do 3,500 kopalni 
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w Kraju, któremi w większćj części zajmują się sa* 
mi krajowcy. 

Nie licząc korzyści jakie kiedyś wydadzą trzy 
kompanje europejskie, z samych kruszców przez 
prywatnych właścicieli dobywanych wybijają 
już około miljona piastrów na miesiąc. 

Z resztą, skutki czynności tych trzech kompa- 
nji, oraz towarzystwa F/apujagna iinnych angiel- 
skich i niemieckich zjedńnoczeń, dopićro w tym 
roku czuć się dadzą; lecz postępy ich staną się 
coraz znacznićjsze. Bogactwa kruszcowe nie wzra* 
stają od razu. Kopalnie Mexykańskie tak już by 
ły podupadły, że ledwie za 4 du 5,000,000 pias 
strów rocznie wydawały. Jlość ta podniosła się, 
bez pomocy nawet kapitałów europejskich do 8i 
10,000,000, a dziś wynosi najmnićj 12 do 
14,000,000. 


Ziemia mexykańska wydaje oprócz złota isre- 
bra, miedź, żywe srebro, żelazo, węgiel ziemny, cy- 
nober, cynę, ołów, cynk, antimonjum , arsze- 
nik, kobalt i manganez. Jleż to bogactw w łonie 
ziemi jeszcze ukrytych, ileż zródeł pomyślności 
publicznéj, które aby się stały obfitemi, czekają 
tylko na dzielną pomoe rządu! 


Mało powiedzieć można o rękodzielniach mee 
xykańskich. Niektóre grube materje wełniane i 
bawełniane, których cała wartość ledwie 24 mi- 
ljony franków wynosiła, były dawniej jedynemi 
tego kraju wyrobami. Przemysł ten podupadł 
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więcćj jeszcze o czasu rewolucji. W stolicy i pa 
prowincjach wyrabiają jednakże wyborne kapelusze 
kastorowe i wełniane czapki dlawieśniaków. Man 
gas czyli płaszcze używane przez plantatorów są 
wyrobem krajowym.  Kształ ich jest często* 
kroć bardzo zgrabny, atkanina gładka i trwa- 
ła. Znajdują się także huty szklane i rękodziel- 
nie fajansu w Puebla. Założono już kilka drukarń 
litografiicznych w Mexyku, ipapierni w Guadala- 
laxara, Queretaro, i San Angelo. W pierwszej 
starano się aloes, znany pod imieniem maguey, 
użyć w miejscu zwyczajnych materjałów. Jeżeli ta 
próba się powiedzie, uprawa maguey stanie się 
bardzą ważną. Ponieważ w Mexyku nigdy nieby- 
ło papierni, zakład przeto tego rodzaju jest wy- 
padkiem epokę stanowiącym. Postanowieniem rzą- 
du wszystkie jego Akta mają być drukowane na 
tym narodowym papierze (papel nacional.) Wi- 
dok sklepów w Mexyku nie daje wyobrażenia o bo- 
gactwie miasta. Roboty jubilerskie odbywają się 
podług dawnego sposobu. Wszelkie ozdoby wy- 
rabiają w ręku. Znajduje się w Mexyku kil: 
kunastu dobrych nożowników: lecz wyroby ich nie 
są tak doskonałe jak francuzkiei angielskie. Kamie 
nie drogie i klejnoty drożej się sprzedają niż w Euro« 
pie. Rubiny same zasługują na wywożenie do innych 
krajów, Rękodzielnie galonów złotych i srebrnych, 
fręzli takichże, szlif iinnych ozdób wojskowych 
do najwyższego stopnia doskonałości posuniętoa. 

Pomiędzy rzemieślnikami, najłatwiej w tym 
kraju zbierają majątki krawcy, Stroje kobiece 
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wyrabiają męzczyzni. Nieraz można widzićć dwu* 
dziestu do trzydziestu podobnych artystów, opalo* 
nych od słońca i z wielkiemi wąsami, zatrudnionych 
pod gołém niebem na ulicy szyciem sukien, karbo» 
waniem muślinu, robieniem kwiatów i układaniem 
fałdów na czepkach, kiedy tymczasem dziewczę- 
ta, klęcząc na kamieniach tłuką czokolatę. Ko» 
bią w Mexyku rozmaite konfitury, wybornego 
smaku i nie drogie. 


Wewnętrzny handel w Mexyku obejmuje trans- 
port produktów i żywności, oraz żeglugę mor- 
ską przy brzegach Antyllów, na Oceanie spokoj- 
nym. Drogi są liczne, lecz dosyć źle utrzy- 
mywane, Wyznaczona była kommissja do rozpo- 
znania międzymorza Tehuantepel, które mają za- 
miar przekopać. Kommissja ta już ukończyła pra» 

ce swoje. Jnna Komissja przegląda rzekę Jalate 
w kraju Chiapas. Kapitaliści Londyńscy uczyni- 
li już propozycje w celu ulepszenia wnijścia do 
Pueblo Viejo de Tampico, i uspławnienia rzeki 
Panneo od morza aż do okolic stolicy. Główne 
gałęzie handlu wewnętrznego Mexyku są 1.) płody 
i żywność wprowadzane i wyprowadzane przez 
Vera- Cruz iAcapulco; 2.) zamiany wzajemne po- 
między prowincjami 3.) niektóre produkta Peru 
i Chili, przewożone przez kraj Mexyku, wceluła« 
dowania naokręta w Vera-Cruz. Mais stanowi wa- 
żny handel pomiędzy Guadalaxara, Valladolid, 
Guanaxuato, Mexico, San Luis de Potosi, Ve- 
ra» Cruz, Puebla i Oaxaca, Tysiące mułów przy« 
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bywających co tydzień z Chihuahua i Durango do 
stolicy, przynoszą oprócz sztab srebrnych i 
miedzianych , skóry, łój, nieco wina z prowincji 
północnych i mąkę. Zabierają na powrót wełnę 
z rękodzielni w Puebla i Aueretaro, zboże europej- 
skie, stal, żelazo i żywe srebro. 

Handel zewnętrny odbywa się z portów mo- 
rza południowego i oceanu atlantyckiego. Porty 
brzegów wschodnich są następujące: Guasacualco , 
Vera- Cruz, Tampico i Nowy Saint - Ander, jeśli 
można dać portów nazwisko przystaniom pełnym 
miałczyzn, ujściom rzek zamkniętym piasczyste- 
mi zasepami, i słabego ledwie schronienia od pół: 
nocnych wiatrów udzielającym. Port Vera- Cruz, 
ze wszystkich najwygodnićjszy, zmieniał k:lka- 
krotnie położenie swoje od czasu założenia go przez 
Korteza; lecz napróżno starano się go urządzić 
w miejscu pewnićjszćm, lepićj opatrzonem w wo- 
dę imniéj na choroby wystawionem. Tam to 
panuje straszliwa febra żółta, i wywiera zniszcze- 
nie swoje od Czerwca aż do pierwszych dni Gru- 
dnia; przekonano się z licznych doświadczeń, że 
choroba ta pochodzi z powietrza. Najskuteczniej- 
szem lekarstwem przeciwko niej, jest oddalenie 
chorego z ogniska zarazy. Żółta febra tak okro- 
pna w Vera- Cruz, nieznana jest zupełnie o dwie 
mile daléj. Dęby mexykańskie są granicą tych 
dwóch pasów. Widok ich zaspokaja podróżne- 
go, dając mu pewność że jest wolnym od niebez= 
pieczeństwa. (*) 


() Kongres wolnego kraju Vora- Cruz ustanowił nagrodę 
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Wyprowadzane do Vera-Cruz towary składa* 
jące się ze złota i srebra, w sztukach lub mone« 
cie i naczyniach stołowych, koszenilli, cukru, 
mąki, indigo, mięsa solonego, legumin suchych i 
innych przedmiotów żywności, skór krajanych ; 
kolcowoju lekarskiego (salsepareil), wanilji, ja- 
lapy, mydła, drzewa Campeche, pieprzu z Ta- 
basco. Wprowadzają zaś materje, płótna niciane 
i bawełniane, sukna, jedwabie, papier, wódkę, 
kakao, żywe srebro, żelazo, stal, wino, wosk 
itp. P. Humbold szacował w r, 1803 wypro- 
wadzane towary na 22,000,000 piastrów, wpro* 
wadzane zaś na 15,000,000, co stanowi ogół 
wartości haadlowej 37,000,000. Tsiczył on 500 
okrętów wchodzących dolichego portu Vera -Cruz, 
kiedy tymczasem do portu Acapulco, na wschoe 
dnim brzeguleżącego, jednego z najpięknićjszych 
na Świecie, zaledwie dziesięć okrętów zawija- 
ło. Handel jego zależał na stosunkach nie wiel- 
kich z Manillą , i żegludze przybrzeżnej w Gwa- 
tymali, Zacatula, San-Blas, oraz spławianiu pło« 
dów na cztćrech lub pięciu barkach, odchodzą: 
cych corocznie do Guayaquil i do Lima. Odda» 
lenie od Chin, monopol kompanii filipińskiej, a 
nadewszystko trudność żeglowania pod wiatr, przy 
brzegu Peruwjańskim, były głównemi przy- 
czynami tej stagnacji. łącząc handel morza po- 


500,000, piastrów dla tego ktoby wynalazł lekarstwa, 
czy to zapobiegające, czy leczące żółtą febrę. 


łudniowego z handlem oceanu atlantyckiego, P. 
Tlumbold na początku 19 wieku szacował wpro- 
wadzone zagraniczne towary do nowej Iliszpanji, 
wraz z ogromną kontrabandą ne 20,000,000 pia- 
strów, wyprowadzone zaś płody górnicze, rolne, 
oraz przemysłu rękodzielniczego, na 29,000,000 
piastrów , nie'rachując w to5 tćjczęści opłaconej 
Królowi. Rewolucja zadała cios temu handlowi, 
Jecz teraz zaczyna on znowukwitnąć. W 1824 roku 
handel zewnętrzny w Vera - cruz i Alvarado 
dochodził do wartości 16,774,587. Niezmier- 
na ilość towarów wprowadzoną była prócz te» 
go lub wyprowadzoną przez handel przemycal- 
ny. Znaczniejszych nierównie rezultatów obiecy was 
"no sobie wr. 1325. 

Oto jest obraz wydatków krajów zjednoczo. 
nych mexykańskich. Kongres ogólny kosztował 
247,594 piastrów; stosunki wewnętrzne 82,297 pia. 
strów; wojna 6,432,497 piastrów, marynarka 
790,256 piastrów , sądownictwo i sprawy ducho- 
wne 55,891 piastrów, finanse 17,76811 piastrów , 
w ogóleg,393,326 piastrów Dochód publiczny 
miał wynosić 9,720,771 piastrów; przewyżka zae 
tém dochodu była 327,4355 piastrów. Rząd za- 
trudnia się usilnie zaprowadzeniem w kraju pię. 
knéj instytucji sądów przysięgłych. Możeby mu 
należało zacząć od wysłania uczonego prawnika 
na naukę tej gałęzi prawa w Anglji, gdzie cią- 
gle zostaje czystą i wolną od wszelkiego nadwe- 
rężenia. Marynarka Mexyku składa się dotąd je- 
dynie zjednego okrętu o 68 działach , jednej fre- 
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gaty o 40, jednćj korwety o 50, sześciu brygów; 
czterech goelet ijednego stacjonera. Wojsko nie 
jest bardzo liczne: składa się z 22,750 ludzi w puł- 
kach linjowych i 42,047 milicji, którćj połowa 
tylko jest pod bronią. Zatrudniają się umocnie= 
niem twierdz, mianowicie tych, które leżą naprze« 
ciwko Kuby. Sporządzają plany i karty sytua- 
cyjne i pracują nad statystyką, itopografją wszy= 
stkich zjednoczonych prowincji; założono już na« 
wet skład planówikart, orazbibljotekę wojskową. 
Takie są działania rządu mexykańskiego. Wszy= 
stko zdaje się odżywiać, wszystko rozkwitać za- 
czyna. Francja która dozwoliła się wyprzedzić 
innym narodom w zaprowadzeniu stosunków z Me- 
xykiem, uczuła nokoniec, jak niezmierne ko- 
_ rzyści otrzymywaćby z nich mogła. Banderas me- 
xykańska powićwa już w jéj portach, a Konsul 
Francuzki ustanowiony został przy rządzie me- 
xykańskim. Vera-Cruz stanie się w krótce pun- 
ktem handlowym dla całej kuli ziemskićj, Jeśli 
spokojność będzie ciągle panować w tym kraju, 
niezadługo udoskonalą się jego instytucje, cywi- 
lizacja dosięgnie dzikich jeszcze okolic, wzniosą 
się miasta, otworzą drogi i ułatwiające handel ka- 
nały, A kiedy uskuteczni się olbrzymi plan wy» 
prowadzenia drogi na 350 mil długićj, przez ziemię 
krajów zjednoczonych, i połączenie dwóch ocea- 
nów przez międzymorze Panama, Mexyk 'stanie 
się nowym zródłem przemysłu i bogactw dla świa. 
ta całego. 
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Wyprawa korwety Bajadera na Archipelag grecki, do Syrjii Egiptu, 
w ciągu roku 1826, przez P. Bi g n o a, chirurga marynarki wscho- 
dnićj. 

(Dalszy ciąg.) 
P, miesięcznym pobycie na Milo, opuściliśmy 
tę wyspę dnia 8 Lutego. Wiatry jakie panowa- 
wały w dniu 5 i6 tego miesiąca kazały nam się 
spodzićwać pięknego czasu; lecz zaledwieśmy 
wypłynęli z zatoki, wiatry zwróciły się od półno- 
co - wschodu, i zniewoliły nas do krążenia. Gabar= 
ra la Chevrette, jedna korweta holenderska i wie- 
le statków kupieckich płynęły za nami: goeletty 
la Torche, Daphné, PEstafette posuwały się xa 
czele wyprawy. Wszystkie testatki schroniły się 
były do Milo, dla uniknienia burzy jakie zwy- 
kły panować w rozmaitych epokach miesiąca Sty« 
cznia. Wiele znich znajdowało się w największćm 
niebezpieczeństwie, jeden bryg angielski zatonął na- 
przeciwko Aten, aokręt admiralski przypłynął do 

Smyrny pozbawiony masztów, Zostawiamy nalewo 

brzegi Morei, na prawo wyspy Polikandrę i Argan- 

żjerę, i płyniemy pomiędzy Scripho i Sephas. Wy- 
spy Paros, Delos, INoscia, (niegdyś Noxos), dawna 

Syros (dzisiejsza Syra) ukazują się przed nami. Wy- 

spy te smutny teraz i dziki przedstawiają widok. Po- 

wabne Cyklady, które kwitnęły niegdyś pod cie- 
niem potęgi Aten, Delos, gdzie Latona dała ży* 
cie Apollinowi i Djannie, gdzież się wasza świetność 
podziała? Miasto i Świątynia światłości zniknęły, 

Wyspa Thermia, niegdyś Cyżnos, uderza wzrok 

nasz za ukazaniem się pierwszych słońca promie- 
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mieni, oświecających szczyty jéj gór śniegiem 
okrytych, których świetna białość jaśnieje przez 
ponure chmury jakie je otaczają. Paros, Na- 
xos, usuwają się zdaleka przed wzrokiem na« 
szym na prawo. Po lewćj stronie dawnaSi. 
ros wznosi groźne czoło.  Dalćj nieco, dwie 
wyspy dozwalają nam przejścia w przerwie ja- 
ką między niemi morze stanowi: jest to Ti- 
ne albo Tinos i Myconi albo Mycone. Dwie 
wyspy Delos, wielka imała, przedłużają się na 
prawo od Myconi. — Ledwieśmy weszli do kana- 
łu mięlzy Tine i Myconi, gwałtowny wiatr po- 
wstał nagle, chmury zgromadziły się na hory- 
zoncie, wzniosło się morze w ogromne wały, i 
w kilku chwilach okręty żeglujące za nami roz- 
proszone zostały. Usiłowaliśmy dostać się przed 
nocą do przystani w Syra, gdzie szczęśliwie zna- 
lezliśmy przed burzą schronienie, Wiatr dął sil- 
nie przez dni kilka; morze było okropnie wzbu+ 
rzone iz gwałtownością rozbijało się o skały nad- 
brzeżne. W porcie Syra znaleźliśmy bardzo wie. 
le statków, a las masztów z daleka ukazujący się; 
zapowiedział nam jego bliskość. Podczas burzy 
jeden bryg grecki uderzył się obrzegi, wielein= 
nych okrętów zerwanych z kotwice, zaledwie ro- 
zbicia uniknęło. Co chwila zdawało się żejeden 
o drugi uderzy, i trzeba było ciągłćj baczności, 
' aby niedozwolić poplątania się lin tylu statków. 
Zarzuciliśmy cztery kotwice, łańcuch 'nasz był 
Żelazny, a jednakże nie mogliśmy, statku przymo= 
cować, Zimno byłe niezmierne, a powietrze za- 


« 
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ćmione w częstych przerwach gradem i śniegiem 
który w obfitości padał. Podczas nocy statek je« 
den grecki wpadł na naszą linę kotwiczną i za- 
ledwie jéj nie przeciął.  Wyprawiono szalupę pod 
dowództwem jednego z elewów, dla zniewolenia 


_ Greków aby jedną kotwicę ściągnęli. Oburzyli 


się oni na tenrozkaz, a uzbroiwszy się nożami od 
pędzili bezbronnych ludzi naszych. Posłano po» 
wtórnie szalupę z officerem i 30 ludźmi, którzy 
im zagrozili i natychmiast rozkaz wykonać przy- 
musili. Zatak niewczesny upor ka:ano Grekom 
zapłacić karę, 


Znaczna liczba nieupoważnionych korsarzy 
dopuszcza się rozboju na Archipelagu, gdzie ża- 
dnćj bandery nie ochraniają. Łupieztwa teod nie- 
dawnego czasu do tego stopnia wzrosły, iż sta- 
tki handlowe nieśmieją już żeglować bez zasłony 
wojennych okrętów. Mała liczba tych nędzników 
odważa się hańbić tym sposobem sprawę warodo- 
wą, i podaje przeto sposobność nieprzyjaciołom 
jéj do uskarżania się izemsty. Przystań w Syra 


«nie jest zamknięta, daje jednakże dosyć dobrą za- 


słonę przeciwko wiatrom wschodnim i północno- 
wschodnim. Port zdaje się dosyć wygodny, a 
statki wojenne stawają w nim na kotwicy w głę- 


, „bokości 12 do 14 sążni. Miasto Syra wznosi się 


w amfiteatralnćm położeniu od podstawy jednej 
góry rozciągającćj się aż do portu. Domy sku- 
pione są tutaj w formie piramidalnej, tak jak w Ca- 
stro, i podobną nawet mają strukturę;lecz miasto Sy- 
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ra mniéj smutną ma powierzchność; rozległość 
jego jest znacznićjsza, ale nie tak jestspadzistei wąz= 
kie; większa w nićm panuje czystość i nędza nie 
jest tak powszechna jak w Milo. Handel wyspy, 
liczne okręty wchodzące nieustannie do portu i 
wychodzące z niego, zdają się być dowodem 
przemysłu i czynności mieszkańców ; tymczasem 
wyspa ta bardzo mało płodów wydaje, i Syrjoci 
więcćj się zajmują bezpieczeństwem swojćm ani« 
żeli handlem zewnętrznym. Liczne magazyny, rę. 
kodzielnie i ruch dający się postrzegać przy wnij- 
ściu do portu, wszystko to mało obchodzi miesz. 
kańców. Syra stało się składowćm miejscem tc- 
warów a mianowicie żywności, dla innych miast 
Archipelagu; cały handel jednakże zostaje w rę- 
ku cudzoziemców, a krajowcy nie mają wnim 
weala udziału. Żaden z nich nie opuszcza wyż- 
szego miasta, aby osiąść w porcie, Między Sy- 
rjotami i innemi Grekami panuje zadawniona nie- 
nawiść. Pierwsi, w liczbie 5 do 6,000 są wyzna- 
nia łacińskiego- Firman Sułtana zasłania ich aż 
dotąd od wściekłości, jaką Syrjoci zachowali 
wciągu wojny o niepodległość. Jnni zatćm Gre- 
cy uznają ich za zdrajców ojczyzny. Rząd Ture- 
cki potwierdził mianowanie prymata, którego so- 
bie wybrali mieszkańcy wyższego miasta; a dwór 
Rzymski wysłałtu Biskupa, który oprócz, rządcy , 
praw duchownych ma nadto tytuł dożywotniego 
administratora świeckiego , oraz polecenie 
porozumiewania się z ustanowioaymi w porcie 
Konsulami rozmaitych narodów, dla zapobieże« 
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nia złym skutkóm jakieby ztych niesnasek mię« 
dzy dwoma stronnictwami wyniknąć mogły. 


Mnóstwo Greków, którzy uniknęli śmierci i 
spustoszeń na innych wyspach, schroniło się do 
Syra, Na pochyłości niepłodnćj i dzikiej góry 
pobudowali oni sobie liche szałasy, które w więk- 
szej części wykopali w ziemi. W tych to nies 
zdrowych siedliskach, nieszczęśliwi ci, na w pół 
nadzy i niedostatkiem wszelkich potrzeb do życia 
dręczeni, nędzne prowadzą życie; pomimo tego 
jednakże nie są oni bezpieczni od mordów i ra- 
bunku. Jeśli uniknęli żelaza muzułmanów, któ- 
rzy przyrzekli ochraniać wyspę Syra, wystawie= . 
ni są za to codziennie na napady rozbójników mor= 
skich, którzy zagrażają nowym osadom, przed» 
miotowi ich chciwości, a 1,800 Albańczyków, 
którzy wylądowali na przyległą wyspę Zea, nos 
wą im gotowało napaść.  Przeswach i rozpacz 
ogarnęły już wszystkich mieszkańców, kiedy szczę” 
śliwie angielska fregata jednocześnie prawie z na- 
mi przybyła. Przedsięwzięto natychmiast środki 
do wypędzenia rozbójników ,.lecz te niepotrzebne: 
mi się stały w krótce, ponieważ sami barbarzyńs 
cy za pierwszą wiadomością o przybyciu Angli« 
ków opuścili z pośpiechem wyspę. 

Syres miana była za jedną z najżyznićjszych 
pomiędzy Cykladami, dziś przecież tyłe zaledwie 
wydaje, ile na wyżywienie mieszkańców wystar= 
cza, i bardzo mało płodów wywozi. Podczas je= 
dnego polowania przebiegłem znaczną część kra- 

; i 13 


e 194 — 


ju. Niezmierne góry, których powierzchnie są 
nierodzajne, przerzynają w rozmaitych kierunkach 
wyspę, í nie zostawiają pomiędzy sobą nie więcćj 
oprócz głębokich dolin i bardzo mało płaszczyzn. 
Znajdują się tu pokłady białego marmuru mające- 
go w sobie czarne żyłki; kilka tylko dolin skra- 
pianych straumykami biorącemi początek w górach, 
przedstawia uprawnegrunta; szczupłą liczbę drzew 
pomarańczowych, nieco porozrzucanych w odle- 
głościach drzew oliwnych i winnych latorośli , 
gdzie niegdzie napotkać można. Te wyniosłe i 
urwiste góry, na które aromatyczne zioła wień- 
czące ich szczyty zwabiają gromady kóz dzikich, 
były w tenczas śniegiem okryte; widać było wod- 
daleniu cały brzeg Morei, którego najbliższe 
punkta nosiły również znamie zimowej pory. Zstę- 
pując w głębokie wąwozy między górami, 
z niejakim przestrachem mierzymy okiem spadzi- 
stą pochyłość , którą przebyliśmy, narażając się 
co chwila prawie na złamanie szyi. Wzdłuż pa- 
rowów i na pochyłości gór, droga przecinana bywa 
często zaroślami i laskami, które zawićrają w so- 
bie w pewnych porach roku, znaczną ilość wy» 
bornćjzwierzyny; lecznie byliśmy szczęśliwi w wy» 
prawie naszćj i napotkaliśmy jćj bardzo mało. 
Znużeni utrudzeniem, powróciwszy dobrzegu, nie 
mieliśmy ochoty nazajutrz rozpoczynać polowa- 
nia, Przewodnik nasz poprowadził nas wdłuż 
całćj wyspy i okrążał w wielu mićjscach góry, 
ścieszkami prawie niepodcbnemi do przebycia, 
Na górach znaleźliśmy tylko kilka odosobnionych 
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chatek, tudzież dwie lub trzy kaplice. Wielu 
Greków uprawiało pole, inni paśli barany lub 
kozy. Nigdy z taką przyjemnością nie śniadałem, 
jak między górami Syra. Biedny pasterz grece 
ki isyn jego siedzieli obok nas nad brzegiem 
strumienia, i pożywali z chciwością czarny i grue 
by chléb z suchemi oliwkami. Zdawali się być 
zadowolnieni z losu swego, Jch pragnienia, jak sa» 
mi mówili, ograniczały się pożywaniem podobne 
go pokarmu codziennie, a w ustronnćj chatce swo» 
jej, nie obawiali się napadu barbarzyńców, Napró- 
żno chcieliśmy ich zniewolić do przyjęcia części 
naszćj żywności; byłto dzień postny, i mówili że 
nicby ich skłonić nie potrafiło do przełamania 
przepisów. 


Uprawiają na wyspie nieco bawełny; wino białe 
ù Syra jest przyjemne, lecz długo się nie daje prze- 
chowywać. Ziemia nie jest tak wulkaniczna jak 
w Milo; mało znajduje się tam kamieni wapien= 
nych kruchych, lecz węglan wapienny twardy, mare 
mur i granit w obfitości się znachodzi. ` Nie wi- 
działem ani marglu ani łupku; napotykałem gdzie 
niegdzie ; kawałki kwarcu i ułamki krzemienia, 
lecz w bardzo małej ilości i tena brzegu morskim. 
Na wyniosłości po nad miastem otaczającem port 
Syra , daje się widzićć miejsce dawnéj posady miae 
sta Syros ojczyzny F'erecydesa, którego uczniem 
był Pitagoras. Znajdują się jeszcze w tych miej- 
scach niektóre ślady miasta, lecz żadnego pomni- 
ka, żadnego śladu budowli, nic nakoniec niewie 
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dać, coby przywodziło wspomnienie  starożye 
tnego Syros z imienia tylko dzisiaj nam zna= 
nego. 


Czaspogodny dozwolił nam nakoniec udać 
się w dalszą pódróż do Smyrny, w towarzystwie 
brygów Marsylskiego, Amerykańskiego i Austry= ` 
jackiego pod naszą zasłoną płynących. Już Ti- 
ne i Mycone usuwały się od nas daleko i nie 
można ich było rozpoznać od wyspy Andros į 
Zea, Nicaria i Samosukazały się po prawej stro- 
nie; a przed nami nieszczęśliwa Scio, niegdyś 
Chio i nieszczęśliwsza jeszcze Jpsara. Jluż okro- 
pnościom przyświecało słońce tych pięknych kli- 
matów! Powietrze obnosiło daleko jęki rozpaczy 
i wściekłości, strumienie krwi niewinnej połączy- 
ły się z gorżkiemi wodami które tę brzegi oblewa- 
ją; wały morskie były grobem tysiąców ofiar.,.:. 
Jpsaro! oczy moje łzami zachodzą kiedy się zbli: 
żam do brzegów twoich, kiedy kurzące się jesz- 
cze zwaliska oglądam; uwielbiam bohaterski ko- 
niec mieszkańców twoich, co przenieśli śmierć chwa- 
lebną nad Kańbę iiarzmo niewiernych, co podobnie 
do mężnego F'ilistyńczyka, zagrzebali się pod gruza- 
mi twierdzy która ich zamykała, zagarniając do 
zguby wraz z sobą niecnych ciemięzców swoich. 
Chwała waszemu szczytnemu poświęceniu, cienie 


Rozbójnik Grecki, biorąc nas zapewnie za 
wielki okręt handlowy i bogatą obieeując sobie 
zdobycz, ukazał się wieczorem dnia 20 Lutego 


ku połudaiowej stronie Scio. Pełnemi żaglami 
spieszył w prost ku nam, kiedy w tém nagle błąd 
swój postrzegając, zaczął spiesznie uciekać przy- 
bliżając się do brzegu. Okręty któreśmy pod 
naszą zasłoną prowadzili, i które go poznały, 
przybliżyły się do nas; dano znak: zebrania się 
tym co były oddalone, i opuszezono nieco żagle 
aby na nie zaczekać.  Najpięknićjszy tytuł do 
chwały dla marynarki wojennej, jest bez wątpie- 
nia zasłanianie handlu, którego powinna być pod- 
porą. Widok tego korsarza greckiego uzbro. 
jonego 22 działami, przeraził już dwóch Tur- 
ków, których wzięliśmy potajemnie na okręt w 
Syra, gdzieby zapewnie zostali zamordowani. 
Oddać tu należy sprawiedliwość prymatowi wy- 
spy, który kazał do nas nocą przyprowadzić tych 
dwóch jeńców ; jeden znich był niedawno dowódz- 
cą korwety, którą Grecy opanowali. Nie można 
bez zadrżenia słyszćć opowiadania okropnego o- 
dwetu, którego dopuszczają się obie strony w tej 
wojnie wytępienia. Lecz interes osobisty łączy 
częstokroć ludzi przeciwnych charakterem i spo- 
sobem. myślenia; oprócz naszych dwóch Turków, 
wieźliśmy do Smyrny dwóch Greków, Jezuitę, 
Sycyljanina i officera rossyjskięgo!... 
Posuwamy się coraz dałój na morze Egejskie, 
odkrywają nam się już brzegi Azji mniejszej:, 
wchodzimy do kanału przy Scio, pomiędzy. wy- 
spą tego nazwiska i brzegami Natolji.  Przypa- | 
trujemy się teatrowi na którym przed czterema 


laty (w miesiącu Maju 1822) odbywała się najo- 
kropnićjsza trajedja, Spokojność powietrza znie= 
wala nas do zarzucenia kotwicy w przystani tej 
Scio, tak kwitnącćj niedawno, przed powstaniem 
jéj mieszkańców. Pociągnieni, jak wiadomo, na- 
tchnieniem garstki Samjenów, chcieli oni skru- 
szyć jarzmo, straszliwe wprawdzie, lecz zbyt mo- 
cno i od dawna utwierdzone , aby łatwo skruszo= 
ne być mogło. Powinni byli przewidzićć , że są- 
siedztwo Azji mnićjszćj wystawi ich niezadługo na 
zemstę rozjątrzonych ich panów. Dwadzieścia 
pięć tysięcy Turków przebyło wkrótce słabą zas 
porę jaka ich od nich rozdzielała, i jak zgłodnia- 
łe krwi tygrysy rzucili się na lud bez broni i 
bez karności. Wiadomo jakie były zbrodnie te« 
go dnia okropnego, w którym wszystka bez ró 
żmicy płci i wieku legło od miecza barbarzyń- 
ców, w którym Scio nowym stawszy się Jljonem, 
ujrzała dzieci swoje wymordowane i zagrzebane 
pod jéj zwaliskami i kurzącemi się szczątkami. 
Napróżno , w kilka dnipo tćj rzezi, waleczni Jpsa- 
rjoci ponieśli płomień na okręty tureckie i za- 
palili flottę Kapudana Baszy; złe już się stało; 
uż niczćm nagrodzone być nie mogło, a później 
jnawet  przypłacili sami okrutnym sposo- 
bem tę klęskę jaką nieprzyjaciołom swoim zada» 
li. Widziałem miejsca gdzie płomienie pożarły 
flottę turecką; przebiegałem to miasto morder- 
stwami zhańbione ; te brzegi kwitnące niegdyś są 
spustoszenia obrazem ; milczenie śmierci i grobów 
nastąpiło po jękach konających ofiar. Piękność, 
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tkliwa i niewinna piękność nie mogła znaleść wzglę: 
du unielitościwego Muzułmana!... Scio jest tyl- 
ko szkieletem ; budowle jéj zniszczone, rozbu: 
rzone pomniki; ponure milczenie jakie do koła 
panuje, te minarety wznoszące się złona zwalisk; 
te grobów tysiące wzniesionych na pagórku; 
wszystko to tworzy obraz żałobny, który wsprze- 
czności jest ż uśmiechającym się widokiem przy- 
ległych okolic. Wiele wiosek daje się widzieć 
na pochyłości wzgórzów; gruppy domów rozpo- 
znać można z pomiędzy drzew zielonych; lecz 
mićjsca te są dzisiaj niezamieszkane! Mała liczba 
Scjotów, co powszechnej uniknęli rzezi, powró- 
ciła jednakże pod władzę Muzułmanów ; chcą oni 
mieć pociechę płakania na popiołach swoich 
rodzin, i umierania obok grobów swych oj- 
ców. 


Starożytna Chio, ta wyspa tak sławna wabi- 
ła kelejnie Genueńczyków i Wenecjan, którzy na 
nićj zakładali osady swoje i o jćj posiadaniespo- 
ry z sobą wiedli. Nakoniec Turcy opanowali ją 
ostatecznie w 1695 roku. . 


Mastyxowe drzewo, którego gałęzie zawszesą 
zielonością okryte, morwy, pomarańcze i cytry« 
ny, wydają tu obfiteowoce. Z pierwszego z tych 
drzew robią ów sławny mastysxc. Winnice Scio 
dostarczają również dobrego wina które powsze- 
chnie jest szacowane. Figi sejockie tak chwalo= 
ne z zapachu swego , żywica terpetynowa znajdu* 
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ją siętu w obfitości. Rozległy handel czynił nies 
gdyś tę wyspę bardzo bogatą; zaprzeczają jéj zas 
szczytu o jaki z wielu innemi miastami się ubie 
gala, to jest ojczyzny ojca poezji greckiej..... 


Wraz ze świtem korzystaliśmy z pomyślnego 
wiatru, który zawiał; wypłynęliśmy z kanału, 
zmierzając do odnogi Smyrnejskićj. Scio i Jpsa= 
pa niknęły z horyzontu; już mieliśmy dotrzeć do 
przylądku zwanego Carabourno, kiedy wiatr zmie- 
nił nagle kierunek, i wzniósł się w kiłku chwilach 
do największćj gwałtowności; popędzał nas ku brze- 
gom, morze było wzdęte i znajdowaliśmy się po- 
między przyłądkiem Carabourno i innym wystę- 
pującym w morze od brzegów Azji. Niebezpie- 
ezeństwo groziło; gdybyśmy niepominęli które- 
go z tych przylądków, moc wiatru i morza, któ« 
re coraz burzliwsze się stawało, mogłoby nas zas 
pędzić na skały od których w małej bardzo znaj- 
dowaliśmy się odległości.  Rozpięto wszystkie 
żagle, wystawiając się na niebezpieczeństwo , dla 
uniknienia innego, gdyż narażaliśmy się na pas 
zbawienie masztów, albo podarcie żagli. Korwe- 
ta tak się przez chwilę gwałtownie nachyliła, iż 
musiano zwinąć od razu Żagle; pomimo tego je- 
dnakże pękła nam lina wielkiego masztu; lecz 
szczęściem w tćj właśnie chwili przebyliśmy miej- 
sve niebezpieczne, i mogliśmy już zapomocą mnićj- 
szych żaglów dostać się złatwością do wysp Ur= 
lackich leżących na prawo przy wnijściu do odno- 
' gi, o pięć lub sześć mil od Sinyrny. Znaleźliśmy 
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tam schronienie przed burzą, ipo trzydniowym 
spoczynku, ruszyliśmy do Smyrny, gdzieśmy 
rzucili kotwicę 27 Lutego wieczorem. 


Wyspy Urłaekie są małe i nieuprawna; łecz brzeg 
Natolji, który im jest przyległy, bogaty jest i zy- 
zny; okolice jego nader są piękne, ziemia dobrze 
uprawna, okryta licznemi drzewami oliwnemi, 
których gruppy obok maiowniczego widoku, dają 
jeszcze miły cień podczas upałów. 


Smyrna, jakkolwiek wielkie miastoi w dobrem 
położeniu, nic niema, wsobie zajmującego; towa- 
rzystwa jedynie lub widoki handlowe mogą tam 
pociągać cudzoziemca, Dziwię się kłamiiwej 
śmiałości podróżnych, którzy tak dziwne rzeczy 
o nićj pisali; co domnie, nie znalazłem jej takiej 
jaką sobie wystawiałem. Wgłębi odnogi której 
Smyrna dała nazwisko swoje w zawartej ze wszy* 
stkich stron zatoce wzdłuż brzegu wysokiemi o- 
słonionego górami, daje się widzieć rząd dos 
mów przypićrających do długiego bulwaru, i to 
jest część miasta przez Franków zamieszkana. Nad 
nią wznosi się w amfiteatr inne miasto, którego domy 
zdają się być natłoczone do kupy, az pomiędzy nich 
ukazują się wybiegłe wieżyczki albo minarety me- 
czetów ; jest,to miasto tureckie i rezydencja Paszy. 
Miasto Franków złożone jest z różnych narodów; 
niektóre z nich meją tu swoje konsulaty, i można 
w nićm widzieć cztćrech części świata mieszkańców, 
których czynności handlowe w to mićjsce zgro* 
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madzają ; lecz mianowicie Greków, Turków, Or« 
mjan, Francuzów, Tatarów, Chińczyków i in. 
nych. Wszyscy tu mają swoje zakłady; jest to 
wieża babilońska, co do liczby i pomięszania ję* 
zyków. Mozmaitość ubiorów, częstokroć dziwa* 
cznych, osobliwsze wyrazy fizjogaomji uderzają 
naprzód cudzoziemca. Trudno jest rozpoznać 
płeć między tymi, co ani wąsów ani brody nie 
noszą. Męzczyzni długiemi okryci szatami, z gło 
wą kaszmirowym obwinioną szalem, wprowadza- 
li mnie częstokroć w niepewność na pierwsze 
wejrzenie. Dosyć piękne z powierzchowności 
budowle ciągną się wzdłuż bulwaru, lecz obok 
nich dają się widzieć gmaszyska smutny czynią* 
ce widok; ulice są ciasnei w większćj części nie« 
czyste. Łatwoby można podać sobie ręce z jednego 
okna do drugiego naprzeciwko, zwłaszcza z wyż 
szych piąter. Długie korytarze i zamknięte bramami 
dziedzińce, znajdują się we wszystkich znacznićj- 
szych domach, i stanowią łatwą kommunikację 
między bulwarami i ulicami przyległemi. Bazar, 
który można nazwać smyrnejskim Palais Royal, 
jest mićjscem zgromadzenia wszelkiego rodzaju 
towarów; są to składy pokryte i bardzo obszer- 
ne, każdy przedmiot ma swój okręg osobny. Tu- 
taj są tureckie i azjatyckie kobierce, tam kasze 
mirskie i indyjskie szale, owdzie safjany, narzę: 
dzia żelazne iinne, essencje, lulki i tytuń turec= 
ki; a ogół wszystkich tych przedmiotów 
sprawia piękny widok i powszechnie podoba się 
cudzoziemcom; można nawet powiedzićć, że ba. 
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zary stanowią najciekawszą i najwiącćj bawiccą 
część miast tureckich. Cały ten ruch , ta czynność 
handlowa , ta mięszanina ubiorów i narodów ta 
mnogość przedmiotów jakie ze wszystkich stron zby* 
tek azjatycki sprowadza, mocno zajmują podróżne« 
go. Ubiory Żydów i Ormjan najwięcej uderzają 
przy zwiedzaniu bazarów. Za każdym krokiem 
cudzoziemiec napotyka pierwszych lub dru- 
gich, którzy ofiarują mu swoje usługi, ista- 
rają się go oszukać jeśli się nie będzie miał na o- 
strożności; jeden pokazuje mu w sklepie przy- 
ćmionym przez zasłonę nadedrzwiami, drogie mae 
terje, których blask już jest przyćmiony; inny 
przedaje fałszywe pachnidła, wonne olejki, za 
najprzednićjsze tego rodzaju płody. Nikt nie 
zrówna w przebiegłości i chytrości tym kupcom 
smyrnejskim. 


W tém to miejscu widzićć można najwięcej 
rozmaitości w ubiorach, próżno bowiem szukali- 
kyśmy jej w częściach miasta tureckich. Te o- 
statnie są zwykle puste, i nawet zdają się być nie 
zamieszkane. Mozmaite klassy i dostojeństwa po- 
znaje się więcćj po kształcie zawojów, jak po bo- 
gactwie sukni i innych ozdób. Ubiór azjatycki, 
który zpoczątku dziwacznym mi się być zdawał, 
jest dzisiej w moich oczach poważny i ozdobny, 
Żadna suknia nie układa się w piękniejsze [ałdy , 
jak te unoszące się szaty ; a jeśli zawój tak wiele 
wdzięku nadaje ubraniu kobiet greckich, nie- 
mniej jest i dla męzczyzn korzystny, Piękny szal 
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kaszmirski bardzo ozdabia głowę; nadaje pewną 
godność, połączoną zwykle z poważnym układem 
całćj osoby i dumnym nieco, chodem. Niektóre 
Smyrnejczyków ubiory są bardzo bogate, wyszy= 
wane złotem i ozdobione drogiemi kamieniamia 
Zdumiewałem się nieraz nad okazałością osób rzą= 
dowych przejeżdzających się konno. Ubiór ich 
koni jest równie świetny ikosztowny, a piękność 
rumaków nie ustępowała w niczćm zgrabności i 
nadobnemu jezdców układowi. Lecz nieprzyjemny, 
czyni widok ten arsenał jaki Turcy zwykle przy sos 
bie noszą za pasem, w skórzanćj pochwie nakształ 
pugilaresu. Niektórzy mają pięć lub sześć ogro* 
mnych pistoletów i tyleż puginałów albo yażagansz 
inni mają tylko szeroki nóż damasceński na vier- 
siach. Tak troskliwie i w każdćj chwili dopićro 
od czasu powstania Greków uzbrojeni są Turcy» 
Niezdają mi się jednakże być wielkiemi bohate= 
rami ; podług mnie są oni w ogólności trwożliwi 
z natury, i wątpić nie można, że gdyby wszyscy 
Grecy takimi się okazali jak na Jpsarze i w Mis» 
solunghi, od dawna by już niepodległość ich bys 
ła zapewnioną, Patrząc na patrole' tureckie po 
ulicach chodzące, zdawało mi się że widzą bandy 
łotrów gościńcowych , rozbójników wyszłych zja- 
skiń i pieczar podziemnych, tak dalece zbliżały 
się do tych ostatnich w podobieństwie. Większa 
ich część jest na wpół naga, albo- łachmanami o- 
kryta; wszyscy zaś uzbrojeni są niejednostajnie: 
i najmniejszej nie znają karności. Kobiety turec= 
` kie rzadko wychodzą ze swoich haremów , i nigdy 
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samych widzićć nie można naulicy ; zawsze za nie« 
mi idzie niewolnik, albo dozorczyni. Ubiór ich 
niema żadnego wdzięku. Ogromna biała zasłona 
od głowy aż do nóg się rozciągająca, zakrywa 
ich kibić irysy twarzy; czarna krepa osłania 
twarz aż pousta, które równie jak i szyja białą 
chustką są pokryte. Czarną krepę noszą jedynie 
tylko kobiety zamężne, młode zaś koloru białe- 
go. Nieraz sam siebie pytałem, jakim sposobsm 
te nieszczęśliwa niewolnice obrzydłćj zazdrości , 
mogły oddychać pod podobną maską, i jakin: 
sposobem niebezpieczne ztąd niewynikały przypad- 
ki? Moc nawyknienia sama jedynie może tę wąt- 
pliwość wytłumaczyć. Ciekawość skłoniła mnie 
do towaczyszenia pewnemu lekarzowi Smyrnejskie- < 
mu dotureckiego domu, dla odwiedzenia starej 
kobiety chorobą złożonej. Wiek jéj i ciężkość 
choroby ułatwiły mi wnijście. Zaledwieśmy pier- 
wsze drzwi minęli, kiedy w tém za danym znakiem 
przez eunucha który na nas oczekiwał, wszystkie 
kobiety skryły (się tak jak bojaźliwe gołębice, 
Nieprzełomna zapora oddzieliła je od nas; usły- 
szeliśmy wkrótce skrzypienie ryglów. Biedna cho- 
ra zasłoniła sobie twarz za naszćm zbliżeniem się , 
i dopićro wtenczas jąodkryła, kiedy nato jotrży- 
mała pozwolenie; i wtenczas nawet uczyniła to 
z pewną obawą. Towarzysz mój uprzedził mnie, 
iż gdyby kobieta była młoda i piękna, niebezpie- 
cznieby było przypatrywać jéj się z uwagą wo- 
becności męża. W takim razie, mówił do mnie, 
mam zawsze oczy  spuszczone. — Niewolni- 
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cy podali nam lulki i kawę, podług pospolitego 
na wschodzie zwyczaju, U Greków, podają je ` 
kobićty domowe, wraz z konfiturami i napojami. 
Nigdzie nie są więcćj gościnni i uprzedzający miesz- 
kańcy jak wtym kraju. Dym tytuniu co tak mo- 
cno dokucza większćj części dam naszych, nie 
sprawia tutaj tego skutku, Kobiety zapalają zwy- 
kle lulkę nim ją podadzą. Prawda że tytuń tam- 
téjszy nierównie jest łagodniejszy od naszych ty- 
tóniów, a dym bardzo wolno z ust wychodzi, 
przebywając bardzo długi cybuch bursztynem za. 
kończony. Zanim przejdzie przez cybuch safja* 
nem okładany, mający do siedmiu lub ośmiu stóp 
długości, dym tytuniu przechodzi przez wodę pa» 
choiącą nalaną w szeroką butelkę, i nabywa od 
nićj zapachu, który jest rozkoszą dla Turków i 
Greków; pierwsi mianowicie upatrują w lulce naj: 
wyższe szczęście. 

Przepędzają onidni całe na kurzeniu tytuniu, 
leżąc na dywanie otoczeni obłokiem tego odurza 
jącego dymu, albo spoczywając na miękkich po» 
duszkach pod cieniem drzewa. Wszędzie widzićć 
ich można oddanych temu zatrudnieniu, w ba- 
zarach, na progach domów, na ulicach i przed 
sklepami; a nawet nie wiem czegoby sięłatwićj wy« 
rzekli, czy żon swoich, czy też tytuniu. — W czaa 
sie Ramazani dni postnych,wstrzymanie się od tytu- 
niu jest dlanich taką przykrością, iż pod wieczór 
można ich widzićć błądzących po ulicach,niespokoj- 
nych roztargnionych i w najgorszym humorze; stas 
rają się czómkolwiek rozerwać aż dopóki słońce nie 


zajdzie. Z małemi wyjątkami, Turcy tak są ciem: 
ni, iż mało się wtem różnią od dzikich ludzi; 
prócz tego nadzwyczajnie są zabobonni; skoro 
idzie o ich wiarę albo o żony, argumentują zwy- 
kle sztyletem albo szablą; postępowanie to po- 
dług nich jest tylko ścisłą sprawiedliwością. Z 
resztą dosyć sątolerujący; rzadko bardzo zniewa: 
żają duchownych chrześcjańskich, albo niepokoją 
wykonywanie obrzędów innych wyznań, publi- 
cznie się odbywających, pośród tak niezmiernej 
ludności. Żydzi i Ormjanie zamieszkują osobne 
części miasta. W Smyrnie można często słyszćć 
mówiących: idę do Armenji, do Judei, do Tur- 
cji, dla wyrażenia każdej z części miasta w któ- 
rej kto ma czynność jaką. Ulice zamieszkane 
przez żydów i ormjan więcćj są ożywione aniżeli 
tureckie. Wnątrz domu żydowskiego składa się 
zwykle z kilku stancji oddzielnych lekkiemi prze- 
grodami, przy których urządzone są podwyższe- 
nia pokryte perskiemi obiciami, mające u spodu 
rozłożone kobierce. Największa panuje tam czy- 
stość, i więcej widzieć można ozdób i zbytku. 
Sufity ich mieszkań malowane są rozmaitemi ko» 
lorami lecz nie bardzo gustownie. Wprowadzo- 
ny byłem do żydów w dzień szabasowy , podano 
mi lulkę i zwyczajne napoje; kobiety przybrane 
były w najpiękniejsze swoje szaty, i rozgrzewa- 
ły się przy wielkićj wannie miedzianej napeł- 
nionéj zarzewiem ; ubiór ich więcej jest dziwaczny 
aniżeli przyjemny. Noszą suknie z materji jedwa* 
bnych w kolorach jaskrawych, lecz kształt ich 
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Żadnego niema wdzięku. Gorżet, rodzaj spencera 
który na wierzch kładą, nie jestdla kibici kos 
rzystny. Kobiety te są dosyć kształtne, piękne 
mają ramiona, fizjognomje wiele zawićrające wys 
razu , a ńadewszystko oczy błyszczą ogniem , któ. 
ry się łatwo udziela. Noszą one również zasłonę, 
czoło okrywają przepaską z pereł lub kamieni i 
epasują się w stanie wstążką spiętą na sprzączkę 
drogiemi ozdobioną kamieniami. Wszystkie pra- 
wie noszą zausznice i obciążają się ozdobami i 
klejnotami, które ich ubiorowi nadają powierz= 
chowność ciężką. Niektóre kobiety żydowskie 
okrywają sobie usta iszyję tak jak greczynki na 
wyspach. i 


Zajmującym dla mnie był widok potomków 
tego narodu starożytnego, tego ludu niegdyś lu- 
dem Boga zwanego, który pomimo ciągłych prze« 
Śladowań jakich doznaje, zdaje się jak Fenix z pos 
piołów swoich odradzać, i rozmnaża się na wszy- 
stkich punktach kuli ziemskiej, jak gdyby dla 
stwierdzenia przepowiedzeń proroków. Łatwo 
można rozpoznać żydów po właściwym ich fizo. 
gnomjom charakterze. Mają oni twarz długą i 
wązką, lica mało wypukłe i prawie zarównane 
z resztą twarzy. Noszą zwykle suknie, bóciki i 
sandały, czapki zaś, których wierzch najczęściej 
jest zielony, otaczają turbanem prawie zawsze koe 
loru białego. 


Znajdowałem się na wieczerzy ina balu danym 
dla ofticerów fregaty adrniialskićj przez pewne 
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go bogatego Ormjanina, z powodu zamęzcia je- 
dnéj zjego córek, W sali bankietowćj gdzie po* 
tém tańczono, znajdowała się mała kaplica po- 
Święcena Pannie Marji; mnóstwo lamp oświecało 
ją do koła; wielka liczba parassów, monety dros 
bnej, otaczała obraz; pieniądze te obce osoby 
tam poprzyczepiały, a ponieważ żaden z hich nie 
odpadł, gospodarze domu uważali to za przepo= 
wiednią szczęścia. Radość ich była niepomiarko*« 
wana, kiedyśmy jeszcze kilka pieniążków wła 
snemi rękami przypięli. W tym to appartamen* 
cie, bądącym niejako palladium domu tego, 
wyprawiano huczną ucztę, na której wino i ro- 
zmaite napoje obficie rozlćwano, na którćj ta- 
niec wesoły ożywiał biesiadników i ciągle nad- 
zwyczajna panowała radość. Wieczerza była 
wspaniała i przyrządzona w połowie po francuz 
ku w połowie zaś po grecku. Była to mięszani- 
na rozmaitych mięsiw, konfitur, sałat bez przy« 
prawy, i winnćj skórze gotowanych kiełbas i 
owoców. Ponieważ ludzie ci czują niewolę w któ- 
rój od tak dawnego czasu zostają, gospodarz do= 
mu uważał to zaszczyt dlasiebie, iż był przypuszczo= 
ny do wieczerzania wraz.z nami na biesiadzie którą z 
tak wielkim wyprawiał kosztem ; dzieci jego stały z 
uszanowaniem i posługiwały nam do stołu. Muzyka 
grała kilka walcówi kontredansów francuzkich, któ« 
reśmy z młodemi ormjankami tańczyli. Zasma= 
kowały one w nich niedługo i były niemizachwy« 
cone. Nastąpił po nich taniec krajowy, który 
zdawał mi się być żywy i wesoły. OE 
i [S 


` 
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i tanecznica trzymają za końce chustki, i tym spoe 
sobem zgodnie z taktem okrążają kilka krotnie 
salę; w krótce ożywia ich nagły zapał, oddala- 
ją się od siebie, wracają znowu, robią liczne 
z wroty i przejściarozmaite, rozłączają się aby się 
znowu złączyć, nareszcie dostają się na swoje 
mićjsca, a nowa para natychmiast ich w tańcu za- 
stępuje. Tym sposobem taniec trwa bez przerwy 
przez kilka godzin. 


Zabawy greckie na których znajdowałem się 
podczas karnawału, nie zdawały mi się być w ni- 
czćm odmienne od zabaw Ormjańskich. Skrzy- 
pce imandolina (*) składały zwyczajną orkiestrę; 
czestokroć śpiewak łączy głos swój ztemi instru- 
mentami opićwając bohaterskie dzieła, lecz ani 
muzyka instrumentalna ani śpiewy nie odznacza* 
ja się piękną harmonją. Pomiędzy kobietami 
Ormjańskiemi znajdują się doskonałe piękności, 
głowy prawdziwie zachwycającego kształtu: nie 
podobna jest widzićć piękniejszych oczu i więcej 
czułego wyrazu twarzy. Mało jest krajów gdzie- 
by tak wiele pięknych kobiet się znajdowało jak 
w Smyrnie. Andaluzjanki i Włoszki ustępują w pię= 
kności Greczynkom, lecz; Ormjanki powabem i 
wdziękami kibici, Albanki jej wspaniałością zajmują 
i zachwycają razem. Zawój jakiego piękności w 
krajutym używają, dodaje ró „nież wdzięku ich ros- 
kosznym twarzyczkom. Ubranie głowy niektórych 


() Rodzaj gitary, albo cyuy z 4 stron złożonej. 
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kobiet francuzkich mieszkających w Smyrnie, 
zdawało mi się niezmiernie śmieszne“ i niegusto- 
wne, w porównaniu z temi lekkiemi zawojami, przy 
których mięszają się zsobą kwiaty iuploty naj- 
pięknićjszych w świecie włosów; nie nad nie nie 
ma przyjemniejszego dla oka. Smutną jednakże 
jest rzeczą, że kobićty smyrnejskie zbyt często 
ujmują mocy tylu wdziękom, idąc za zwyczajem 
powszechnie w Grecji panującym. Nacierają się 
różem i blanszem i malują sobie paznokcie. Jest 
to rodzaj zalotności, którćjby się chętnie wyrze« 
kły gdyby się na jćj szkodliwości poznały. 


Z resztą , mało kobiet greckich łączy z wdzię« 
kami twarzy przymioty umysłu i przyjemność 
wrożmowie. Wszystkie prawie są żywe, wesołe, 
lecz niedostaje im wszelkiego oświecenia i tego 
rodzaju przyjemności jaką nadaje staranne wycho- 
wanie. Z tego względu, towarzystwa kobiet fran= 
cuzkich w Smyrnie są zawsze więcej cenione, lubo 
i między Smyrnejkami zdarzają się wyjątki. Mun 
zyka itaniec są wszędzie w używaniu, lecz ta- 
lenta niezmiernie są ograniczone w pier- 
wszśj z tych dwóch sztuk pięknych. Najczęstsze 
zgromadzenia mają miejsce w Casin: jest to za: 
kład czyniący zaszczyt Francuzom którzy go u< 
rządzili. Podobny on jest do naszych towa- 
rzystw literackich; kupcy smyrnejscy niczego 
nie zaniedbali aby mu nadać tyle przyjemności, 
ile posiada przepychu- Pokoje jego są obszerne, 
bogato ozdobione; zgromadzają się tam dla roz- 
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mawiania o interesach, dla czytania pism publi- 
cznych, grania w billard , w szachy itp; cudzos 
ziemcy przyjmowani bywają bardzo  uprzej- 
mie, 


Dnia 22 Marca, wraz'ze dniem wypłynęliśmy 
z portu smyrnejskiego, ku wyspom  Urlackim, 
z kąd mieliśmy zabrać bryg francuzki dla ode 
Wprowadzenia :go 'aż do Tenedos. Nazajutrz, 
w niejakićj od tych wysp odległości, napotkali- 
śmy goeletę francuzką Dauphinoise, z konwo- 
jem, którego tak chlubnie -broniła przed kilku- 
nastu dniami. Bryg wojenny i goeleta grecka, 
nierównie mocnićj uzbrojone, usiłowały na pró- 
żno przejrzeć handlowe statki płynące pod zas 
słoną Kapitana A rm and; honor bandery francuze 
kićj nie mógł ścierpićć podobnćj napaści, ipo. 
mimo słabszych środków obrony; goeletta Dau- 
phinoise po żywćj utarczce otrzymała plac 
bitwy, iprzymusiła do ucieczki nieroztropnych 
napastników. ‘Cały konwój udał się do Smyrny 
i żadnego statku nie brakowało. Popłynęliśmy 
w dalszą podróż, zostawiając na lewo przylądek 
Caraborno; na prawo mieliśmy początek odnos 
gi Sandarly, przed sobą zaś wyspę Matelinę, 
Lesbos, ojczyznę czułćj i nieszczęśliwćj Safony. ` 
Wyspa ta sławna bogactwami i pięknością swych 
płodów, była głośną z rozwiązłości obyczajów jej 
mieszkańców. Miłość całym swym ogniem roze 
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palała serca I.esbjanek , i całe ich życie 'zdawało 
się być tylko roskoszy poświęcone, Lesbos wy- 
dala również i wielkich ludzi: na nićj urodził się 
Pittacus pomieszczony między siedmiu mędrcami 
Grecji; Arjon, którego ocalił na morzu delfin 
zachwycony harmonijnćm brzmieniem jego gło- 
su; Terpander, który trzy strony do liry przy- 
dał; Alceusz, rywal Safony , która jego mi- 
łością wzgardziła. Wszystkie tesławne imiona u- 
legły dzisiaj zapomnieniu ............ Dawna Mi 
telene widzi również wznoszące się na zwaliskach 
swoich. meczety. ipółxiężyce. Nowe to miasto no- 
si nazwisko Mateliny ; ludność jego wynosi 8,000 
mieszkańców. Wyspyte zachowały dotąd dawną 
swoją urodzajność;: wina i przyjemne owoce sła- 
wione przez łacińskiego poetę w 2gićj xiędze jes 
go wiersza o Ziemiań:skie, mają dziś jeszcze tę sa« 
mą sławę ; najlepsze- figi Archipelagu, rodzyn- 
ki, oliwki, ew w obfitości się 
tam znajdują, 


(Dokończenie nastąpi.) y 5 


Wa 


WIADOMOŚĆ, O NARODZIE. CHEROKISÓW 
W PÓŁNOCNEJ AMERYCE. 


Cherokisowie zamieszkują kraj graniczący z pro. 
wincjami Zjednoczonych krajów Ameryki półno« 
cnćj, Georgją, Tenesseą i Alabamą; rozległość 


= 24 — 


jego, traktatami oznaczona, wynosi około 200 
mil długości od wschodu ku zachodowi, i oko- 
ło 120 mil szerokości. Kraj ten, zawićrający 
blisko 10,000,000 akrów ziemi, jest nader rozmaity. 
W większej części najeżony jestgórami, których 
ziemia niema żadnej wartości. -Doliny jednakże 
wszystkie są dosyć skrapiane, i niezmiernie zy: 
zne, mianowicie nad brzegami wielkich rzek, 
gdzie grunta są wyborne. Klimat jest umiarko« 
wany i bardzo zdrowy, a nawet niepłodne góry 
tej okolicy nadają dolinom weselszą powierżcho= 
wność , a wiatry więcej chłodu i czystości wo* 
dom. . - 


W roku 1810 podawano ludność kraju Chero- 
kisów do 12,400 mieszkańców, z których 3,000 
wojowników a 585 niewolników ; 541 białych sta- 
nowiło część tego narodu ; zaśłubili oni kobiety 
indyjskie. Od r. 1810 do 1824 ludność ta wzro* 
sła o 2,400 dusz, nie licząc tych, którzy w 1818 
i 1819 roku osiedli na zachód Missisipi; licz- 
ba Cherokisów mieszkających na Arkansas, wy” 
nosić ma 6,000. 


Pierwsze kroki tych Jndjan na drodze cywili- 
zacji nastąpiły w tej epoce, kiedy skutkiem 
sąsiedztwa białych mieszkańców, polowanie prze- 
stało zaspakajać ich potrzeby. Szukali wówczas 
schronienia w lasach, zaczęli je karczować i zbie. 
rać niejakie zapasy. Nabrali smaku do mićjsco- 
wego życia rolników, i lubo nie porzucili zupeł- 
nie myślistwa, nie ma jednakże dzisiaj ani jes 
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dnéj rodziny w całym narodzie, któraby jedynie 
tym sposobem się żywiła. 

Bracia Morawczycy ustanowili missję w Szpring, 
mićjscu o 7 mil od Brainerd oddalonćm. Ko- 
mitet amerykański missji zagranicznych ustanowił 
w tém mieście inną missjęwr. 1817, a w 1820 już 
przeszło 200 młodych Cherokisów doznawało tam 
dobrodziejstwa oświaty. 

Trzy niedawne wydarzenia wywićrać powinny 
zbawienny wpływ na szczęście obecne i na przy- 
szłą pomyślność tego narodu; to jest: 1.) wynalae 
zek głosek, 2.) przełożenie najężyk cherokiski 
nowego testamentu, i 3.) zaprowadzenie rządu, 

Sposób pisania głoskami Cherokisów, wyna- 
leziony niedawno. przez Jerzego Guest który nie 
mć. £ aniczytać , ani pisać inną mową jak swoją, 
zasadza się na 24 głównych głoskach syllabicznych, 
których kombinacja tworzy wszystkie wyrazy ję- 
zyka, Jak wyrażenia zdolne są ulegać wieki 
modyfikacjom, lecz zadosyć czynią wszystkim po- 
trzebom pisma, i znaczna liczba krajowców już 
ich używa, 

Rząd , jakkolwiek z wielu względu wadom a- 
legły, doskonale przecież zastosowany jest do po- 
łożenia mieszkańców. Naród cały dzieli się na 
ośm okręgów; w każdym z tych ustanowione są 
sądy dla wymiaru sprawiedliwości, gdzie wszy- 
stkie sprawy sądzi przysięgły (jury), pod kierun- 
kiem sędziego, którego władza rozciąga się do 
dwóch okręgów. Szeryfowie iinni publiczni u- 
rzędnicy ustanowieni zostali dla wykonywania wy* 
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roków sądowych, sciągania podatków i przy« 
trzymywania wykraczających. Można odwo- 
ływać się od wyroków tych sądów do są- 
du wyższego, który się zgromadza corocznie 
w mićjscu przebywania rządu. Władza prawo- 
dawcza należy do sądu głównego złożonego z ko- 
mitetui rady narodowej. Komitetnarodowy skła« 
da się z 13 członków, ludzi znanych pospolicie 
ze swoich zdolności. Radę narodową tworzy 32 
członków, nie licząc wto mówcy. Rada ta re- 
prezentuje lud. Każde prawo przyjęte przez te 
dwie władze staje się obowiązującćm dla kraju. 
Wywody słowne posiedzeń Rady utrzymywane 
są przez sekretarzy mianowanych ad hoc. Dwaj 
główni naczelnicy piastują władzę wykonawczą. 
Sprawują oni urzęda swoje dopóty dopóki dobrze 
postępują, i zatwierdzają wszelkie wyroki Rady 
prawodawczćj. Mądrość praw niektórych, jakie 
ustanowione zostały, okazuje dostatecznie czego 
po tym narodzie spodziewać się można. Wielo- 
Żeństwo zostało zniesione , honor i niewinność ko= 
bićt zasłonione są przez prawa. Wykorzeniony już 
został zwyczaj skazywania na srogie kary starców 
za czarodzićjstwo, a morderstwo uważane jest obes 
_ enie za główną zbrodnię. 


ROZMAITOŚCI 
s FYyspa Mombaz, 


Wyspa Mombaz, którą Portugalczycy niegdyś 
posiadali, ma okołó 12 mil obwodu, wysokość 
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zaś jéj dochodzi stóp trzydziestu nad poziom mo. 
rza, rachując w przecięciu, Panuje na nićj nadzwy- 
Czajna urodzajność , lecz mało ma drzew wysoko 
pienrych. Lasy okrywaiące ją w większćj części 
są bardzo gęste, iużyczają pewnego schronienia 
dzikim zwierzętom , jako to hijenom, tygrysom, 
lwom, i innym, które oprócz tych ostatnich bar- 
dzo są liczne na wyspie. Zwierzęta te zostają zwy- 
kle przez dzień w kryjówkach swoich; lecz po 
zachodzia słońca, wychodźą z nich irozpraszają 
się po polach, wtenczas mieszkańcy zwykle zo 
stają w domach. Liczą tu trzy miasteczka ob- 
wiedzione. murami, bardzo blisko siebie leżące, 
Mombaz, główniejsze z nich, łączy się z Jackali, 
atrzecie zwane Clemendina, o milę tylko od dwóch 
pićrwszych jest oddalone. Siedm redut albo miejsc o- 
szańcowanych, zbudowanych przez Portugalczy« 
ków, broniły niegdyś Mombazu; są one dzisiaj roz- 
walone i prawie równają się z poziomem ziemi. Za- 
mek, jakkolwiek zniszczony , jest dotąd jeszcze 
piękną budowlą. 

Wioski te podobne są do arabskich; ulice ich 
niesą pod sznurem ciągnione. Niektóre domy 
zbudowane są z kamienia, lecz większa jest część 
ubitych z ziemi i okrytych słomą lub kokosowe» 
mi liściami, ; 

Wyspa rządzi się własnemi prawami, to iest Kos 
ranu. W epoce kiedy Anglicy ią zagarnęli w po- 
siadłość, rządzona była przez starego naczelnika 
albo Sułtana, który nie znał praw innych oprócz 
swćj woli, i uciemiężał Banjanów i Jndjan, tam- 
że się znajdujących, 
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Najobfitsze płody wyspy są: miód, cukier, 
trzciny, ryż, wosk, mais, korzeń colombo , ro- 
ślina betel, oliwa, kakao, i owoce zwyczajne kli- 
matom zwrótnikowym. Położenie ićj bardzo jest 
korzystne ze względu handlu z brzegami Afryki, 
co zapewne skłoniło Anglików do opanowania te- 
go kraju. Przywożą tam zlądu stałego zęby sło» 
niowe, rogi i skóry nosorożców , gummę kopal, 
zęby konia rzecznego (hippopotamos), i inne dro- 
gie przedmioty. Najznaczniejszy handel odbywa 
się z sąsiedzkim ludem Kafrów, zwanym AY anhis. 
Jnny lud zwany Gallas, zamieszkujący brzeg po« 
bliski Melindy, miasta dziś prawie opuszczonego, 
„dostarcza również kości słoniowej w znacznćj ob- 
fitości. Artykuł ten, równie jak inne ztego kra- 
ju pochodzące, wysyłane bywają do przylądka, 
a ztamtąd odchodzą do Anglji. 


Dawna stopa Rzymska. 


W skutku badań P. Cagnazzi, który miał od 
rządu neapolitańskiego rozkaz roztrząsania staroży« 
tności w Herculanum i Pompei znalezionych, o< 
kazało się , iż dawna stopa Rzymska była o, 29624 
metra, albo a31,325 linji dawnćj miary frans 
cuzkiej: 


Trajedja śmierć Jnkasa. 


(z Dzieła Stewenson's twenty year’s residence in souta 


America). 


W czasie pobytu mego w Huamalies, zdarzy- 
ło mi się widzićć dwa razy wystawienie Śmierci 
Jnkasa. Wzniesiono po rogach czworokątnego 
placu pewnego rodzaju łuki sklepione, ozdobio= 
ne srebrem , naczyniami z tegoż kruszcu, kwiś: 
tami, wstążkami, chorągwiami z chustek i wszyst= 
kićm co było zdatnóćm do ozdoby. Pod jednym 
z tych łuków siedział młody Jndjania, z koroną 
na głowie, płaszczem i innemi ozdobami Królew= 
skiemi. Otoczony on był swemi fioyasami, al- 
bo xiężniczkami , które wznosiły na cześć jego 
śpiewy wjęzyku quichua; następnie wielu Jndjan 
przybiegło z drugićj strony placu, a rzuciwszy 
się na kolana przed Jnkasem, donieśli mu o przy- 
byciu vira-cochas, ludzi białych, albo dzieci słoń- 
ca. W tćj samćj chwili dały się słyszeć bębny i 
trąby; a Pizarro , otoczony dwunastą Jndjanami, 
przebranymi za żołnierzy hiszpańskich , wjechał 
na koniu i zsiadł z niego pod łukiem «a przeciw 
Jnkasa stojącym. Wysłał do niego Ambessadora 
dla ułożenia się o chwilę rozmowy z Monarchą, 
który natychmiast ku niemu pospieszył. Poda- 
no pewny rodzay noszow, na które Jnkas usiadł, 
i pośród znacznej liczby Jndjan i swoich Koyasów 
zaniesiony został przed Pizarra, Ten przemówił 
do niego, zapewniając mu opiekę Króla pana 
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swego! Jnkas odpowiedział, że ją z wdzięczno- 
ścią przyimuje, i wtenczas Pizarro żądał od nie- 
go aby został Chrześcjaninem, na co tamten nie 
zezwolił. Natychmiast schwytany został przez żoł= 
nierzy i zawleczony na środek placu. Udał się 
za nim Pizarro i rozkazał mu złożyć wszystkie 
jego skarby; odebrał mu następnie koronę, bere 
ło, odzież Królewską i ściąć go rozkazał. Roze 
ciągnionego na ziemi Jnkasa, jeden zżołnierzy ue 
derzył toporem, i natychmiast zarzucono mu na 
głowę sukno czerwone. Wtenczas oddalili się 
Hiszpanie, a Jndjanie zaczęli opłakiwać zgoa swe- 
go Monarchy. 

Jakkolwiek scena ta pozbawiona była wszyste 
kiego, co można nazwać złudzeniem teatralnem, 
jednakże smętne śpiewy Fioyasów, yarabis zwane, 
po zgonie ukochanego ich Jnkasa, nierównie bye 
ły wyższe od najłagodnićjszego głosu włoskiej 
śpiewaczki; ogół tej drammatycznćj sceny, widok 
Kordyljerów , odzież krajowców , obecność ich, 
ziemia nawet sama którą deptał Jnkas, wszystko 
zdawało się jednoczyć dla obudzenia najczulszych 
wspomnień. Trzy wieki upłynęły od chwili ró- 
wnie okropnego jak niezasłużonego zgonu osta- 
tniego Monarchy Peruwjańskiego, a coroczne wya 
stawianie tej krwawćj sceny, uwiecznia pamięć jej 
i hańbą okrywa wspomnienie morderców. 


Kannibale w Brezylji. 


Jezuita pewien zastał raz kobietę Brezyljańską 
w!podeszłym bardzo wieku bliską iuż Śmierci, 
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„apytał jéj czyliby sięjćj nie chciało jeśći jakie» 
goby żądała pożywienia? „,Moja matko, gdybym 
s» i dał kawałek cukru i nieco tych dobrych rze- 
„,cCzy, któreśmy z sobą z Europy przywieźli, czy 
»» mogłażbyś tem się posilić ? ” -,,Ach! mój synu, od= 
„powiedziała staruszka, żołądek mój nie mógl- 
„„by znieść tego rodzaju pożywienia. Jednćj 
» tylko rzeczy skosztowaćbym mogła. Gdybym 
„„miała małą rączkę młodego chłopczyka Ta- 
„puya, zdaje mi się żebym z roskoszą pokruszy= ` 
,„ła drobne kosteczki.,... lecz nieszczęściem nie 
sma tu nikogo coby mi go upolował i przy- 
»» niósł,” 
(Sim, de Vasconcellos chr. da Comp. I. $ 49.) 


NAJNOWSZE WIADOMOŚCI. 
Odjazd Pułkównika DzNuam do Afryki. 


Dzienniki angielskie oznajmiły odjazd majora 
a dziś Pułkownika Denham, jako nową do A- 
fryki podróż. Wypłynął on z Tamizy na okrę« 
cie Cadmus ostatnich dni Grudnia r. z. Przeds 
miot główny wysłania jego i punkt do którego 
ma zmierzać nie są jeszcze urzędownie wiadome. 
Pewną jednakże zdajesię być rzeczą , iż missja 
ta Ściąga się do projektu otworzenia kommuni- 
kacji z środkowemi Krajami Afryki, i utworze- 
nia wielkićj osady, więcćj środkowej aniżeli Sier- 
ra-Tieone, która nie posiada rzek spławnych i 
klimat ma morderezy. Niedawno uważano wy* 
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spę Fernando-Pó jako punkt najstosowniéjszy dó ' 
założenia nowćj osady. Wyspa ta jest wzniosła, 
obfitująca wdrzewo i należycie zroszona; powie* 
trze na nićj jest zdrowe, a Żżyżność ważniejszćm 
jeszcze czyni jéj położenie. Jeśli ostatnie wiado- 
mości przez Kapitana Clapperton udzielone 
są pewne, jeśli przypuszczenie Reicharda się 
sprawdza, i jeśli rzeka Tombouctou wpada do 
odnogi Benińskićj, F'ernando;Pó stanie się wiel- 
kim składowym punktem w tych stronach dla 
Anglji, i miéjscem postrzeżeń na nowej linji han- 
dlowćj, która ma łączyć morze Srodziemne z At- 
lantykiem , przechodząc przez Afrykę północną 
z północy ku południowi. Odjazd Pułkownika 
Denham przekonywa, że Anglja wie już jak ma 
zastosować do ujścia i kierunku tćj tajemniczćj i 
tak długo śledzonćj rzeki. Obierzemy zapewnie 
urzędowe i uczone wiadomości w tym względzie, 
skoro tylko Anglja załatwi swoje sprawy handlo* 
we, i otworzy nową drogę do spławiania płodów 
rękodzielni swoich. 


Major Laing. 

"Ten sławny podróżny pisał z Tombouctou; list 
jego nie ma daty. Zdaje się, iż ma zamiar wró* 
cenia prosto do Tripoli i: udania się następnie do 
Anglji. Ten nowy zamiar jego tém się więcej 
zdaje być nadzwyczajny, iż sprzeciwia się jego pla- 
nowi podróży, z której nauki oczekiwały ważnych 
rezultatów. 
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Cypel Teneryffy (Pic de Teneriffe. ) 


Zapewniają że uragan, który niedawno spusto- 
szył wyspę Teneryffę, (*) dał uczuć wściekłość 
swoją i szczytowi góry Pic de Teneriffe zwa- 
nej. Skały wieńczące go u góry uległy gwał- 
towności wichru; rozburzony szczyt zmienił zu« 
pełnie postać swoją, a góra wydaje się dzisiaj niż- 


szą aniżeli była przed burzą. 


NOWE DZIEŁA. 
Le voyageur Anglais — Pod tym tytułem wy- 


szło w Paryżu dzieło przeznaczone dla młodzie- 
ży. Przedmiot i osnowa jego równie pożyteczne 
wiadomości jak i przyjemną rozrywkę młodym 
przedstawiają czytelnikom. 

Zamiarem autora było, przez wydanie dzieła te- 
go ułatwić naukę jeografji. W kształcie opisu ku- 
li ziemskićj, przytacza on w sposób dla umysłów 
młodzieży przystępny , wszelkie osobliwości zie- 
mi, mogące oświecać i bawić. Opowiada młodym 
towarzyszom swoim © wszystkich ludach i naro: 
dach uczy ich jak mają ich siedliska na globie 
wynajdywać; zwraca uwagę ich na granice, rze- 
ki, strumienie , góry it. p. przeplata przydłuż- 
sze mićjsca suchych ziemi opisów , zajmującemi 
powieściami i anegdotami z Ilistorji narodów i 
ludów , oraz z nauk przyrodzonych; a tak, zaj. 
mując ciekawość i kształcąc serce, rozwija sto- 
pniowo władze umysłowe, usposabia do dalszych 


() Zob, Rozmaitosci w Nrze -4 D. Podr. 
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w nauce postępów, i zaszczepia w młodych żądzę 
nabywania coraz nowych i coraz gruntownićjszych 
wiadomośsi. Sądzimy zatóm, iż niemożna im us 
Żyteczniejszego w tym rodzaju wskazać dziełka, 
jak ninićjsze, które, aby tym więcćj zajmującóm 
zrobić, ozdobił autor, 45 kolorowanemi rycina- 
mi, przedstawiającemi ubiory wielu ludów, oraz 
widoki niektórych stolic wszystkich części świata. 
Całe dziełko składa Tom 1. w 8ce w formacie po- 
dłużnym. Xięgarz tutejszy JP. Glicksberg spro« 
wadził je niedawno do składu swego, w wina że 
kosztuje zł. 36. 


— W końcu r. z wyszło w Paryżu dzieło Dete 
tres sur le Bengal écrites des bords du Gange, par 
Mr. Deville. Tom 1 in 12. Autorułożył je z lie 
stów, które pisywał do kochanćj przez siebie oso. „ 
by w Paryżu zostającćj; lecz nie przesyłał ich 
wcale, mając jćj oddać cały zbiór dopićro za po« 
wrotem do ojczyzny. Zamiar ten nie powiódł mu się 
szczęśliwie, wróciwszy bowiem do Francji, nieza 
stał już kochanki swojej, która w czasie jego nies 
obecności umarła. Gdyby nieten nieszczęśliwy 
wypadek, Listy o Bengalu niebyłyby wcale udziea 
lone publicznej ciekawości. 

Dziełko to sprowadził do składu amego tuteja 
szy Xięgarz JP, Glücksberg. 


